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! XIX, 

OKOPY STAROŻYTNI: POD WSIĄ PROBOSZ. 
CZOWICAMI w POBLISKOŚCI PŁOCKA, opi- 
sane przez Wincentego Hipolita 
Gawareccekiego. 


? 
Przy trakcie z Přocka do Pruss wiodącym, wo- 
ległosci półtory mili od tego miasta, postrzegać 
się dają ogromne Okopy, pod wsią Proboszczowi- 
cami, dawnićj do Biskupstwa Płockiego, dziś do 
Ekonomji rządowćj Brwilno należącą. 

Położenie mićjsca tego jest przyjemne: równi. 
ny więńcami wzgórków w różnych kierunkach i 
odległości urozmaicone, od południowćj strony 
wąwóz, a przy tym wznosi się okop główny formy 
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owalnćj, którego boki mają prze „ło piętnaście 
sążni wysokości; otacza go ze tr.zch stron- głę- 
boki przykop, a w odległości staja od wschodu, 
północy i w części zachodu, wzmacniają go wa- 
ły pomnićjsze w ksziałcie pół-xiężyca zakreślo- 
ne; ze swony zaś południa ubezpicczały go bło- 
ta rzeczką płynącą wężykiem przerznięte (1); 
dziś, lubo w części są osuszone, przecież ślady 
ich niedostępności pozostały. (2) 

Środek, czyli wewnętrze głównego szańca wklę- 
słe jest na sążni pięć; obszerność jego znaczna, 
długości ma kroków 120, a szerokości 60. W 


boku od błot są ślady widoczne studni ziemią za- 


suniętćj, a że na zdrojach część głównego tego 
okopu stoi, przeto strona od błot blisko o sąźni 
trzy jest niższa od północnćj, która oparta na 
gruncie trwardszym nie wiele na swćj wzniosło- 
ści utraciła. Wały te jako i wewnętrzna ich 
część są obroste krzewami ciernia, leszczyny, 


głogu, trzmiclu, czeremchy i bzu pospolitego; a 


(1) Rzeczka ta a raczćj struga niema nazwiska; płynie 
od zachodu ku południowi wężykiem; bierze swój początek 
przy wsi Kurowie odległćj o mil dwie od Proboszezowie, 
a wpada do Wisły, o staj sześć niżćj okopów jest na nićj 
młyn należący do Proboszczowie. 

(2) Bagna te są pełne żrzódeł, a nawet z boku okopa 
którym do nich przypićra jedno wypływa. Zdaje się, iż 
przy zatamowaniu biegu wody w górze, fossa czyli przy- 
kop był nią napełniany, a bagna przybićrały pod ów czas 
postać jeziora. 
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w porze wi nnćj nader przyjemny tworząc wi- 
dok, od osuwania się ziemi zabezpieczają. 

Zwiedzając to piękne ustronie w dniu 20 ma- 
ja tego roku, znalazłem iż wały tak głowne jako 
i pomnićjsze przekładane są kamieniami, w wic- 
lu zaś mićjscach znajdują się węgle, a nawet i okru- 
chy cegły czasem strawionćj, a wszędzie glina i 
na nićj czarnoziem. 

Widok z głównego wału jest zachwycający: o- 
ko spostrzega miasto Płock, ze strony północnćj 
i wschodnićj wsie pamiętne Goślice (3) i Niszczy- 


(3) Wieś Goślice o milę od Płocka odległa dziedziczna. 
Sukcessorów Tadeusza Matuszewica, dawnićj gniazdo domu- 
Goślickich, z którego wielu mężów odznaczających się męz- 
twem, i nauką wyszło. W r. 1592 Ziemowit Xiąże Ma- 
zowiecki niektóre przywileje temu domowi nądał; w tych 
wspomina Henryka Goślickiego, który wysłany będąc z woj- 
skiem do Pruss, męztwa swego dał dowody. — Franciszek * 
„Goślichi pamiętny Rotmistrz w potrzebie z Tatarami r. 
1556 waleząc do tchu ostatniego, poległ. Marcin Goślicki 
Mrchidjakon Płocki, dla biegłości w prawie Królom Pol- 
skim miły, iu Królowćj Bony zasłużony. Wawrzeniec Go- 
ślicki naprzód Proboszcz Krakowski, Dziekan Płocki, po 
tém biskup Kamieniecki, Chełmski, Przemyślski, i Opat 
Mogilski, nakoniec Poznański, pmarł r. 1607. Chwalą go 
z biegłości w naukach, w języku greckim, w astronomji, i 
teologji. Bedac w”Padwie wydał dzieło de Optimo Səna- 
ore Venetiis in 4to an. 1569, i znowu dziełko de oprime 
cive.. Prócz tych wydał: Wiranie radi stanow koronnych 
do Kroła Zygmunta IL. 1557 w Krakowie in 410. 
Swięcki w'Opisie Starożytnćj Polski w T. I. str. 300 nad- 
mienia, iż dzieło, de Optimo Senatore zjednało autorowi 
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ce(1), od zachodu w równinie wieś Proboszczo- 
wice (5), a rozsypane w około gaiki obrazowi te- 
mu wdzięków dodaja. 

Warownia ta dawnych sięgająca wieków 
wedle wszelkiego podobieństwa jest dziełem przod- 
ków naszych; była ona tarczą dla miasta Płocka, 
stolicy Mazowsza, przeciw napadom Krzyżaków. 
Właśnie ze strony Pruss, w odległości mil dwóch 
i wzech, kilka podobnych okopów, acz mnićj ob- 
szernych (6), naliczyć można; te w związku zso- 


\ 
wielki szacunek u Zygmunta Augusta, oraz senatorskie 


krzesło. Dzieło .to u nas mało widziane na język angiel- 
ski wytłómaczono. — Z tego też domu pochodził i Mikołaj 
Goślicki sławny rycerz, o którym powiemy dalćj. Herb téj 
familji jest Grzymała. — 

(4) Niszczyce wieś o mil dwie od Płocka odległa,”da- 
wnićj dziedzictwo znakomitćj w kraju “familji Nisźczyckich, 
2 których kilku dostojność Wojewodów Płockich piastowało. 
Było to siedlisko Arjanów, którzy tu nawet swój zbór mie- 
li. Dziś pałacem przez JW. Tomasza Trzcińskiego Depu- 
towanego na Sejm z Gminy Płocka, i Radzcy Wojewódz= 


kiego ozdobione. 


(5) Probosz.czowice wieś parafjalna dobrze zabudowana, 
liczy dymów rolnych 16, nierolnych 5, i osadę młynarską, 
ludność w r. b. wynosi 239 głów. Kościoł przed 140 lat 
z drzewa przez X Całowańskiego Sufragana Pfockiegu wy- 
stawiony zoslał, Dwa tu są sady, jeden przy dworze, dru- 
gi przy piebanji, 

(6) Jako to na polach wsi Mokrzka, drugi pod wsią -Bru- 
dzeniem nad rzeką Skwą, z jednćj strony wąwozem, a a 
drugićj rzeką tą ubezpieczony, i inne pomnićjsze, 
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bą zostawać musiały, a nawet na polu wsi Trze- 
buni (7), od strony zachodnićj z Proboszczowica- 
mi graniczącćj, dają się widzićć reszty wałów, 
w których wiele kości ludzkich znajdują. Oko- 
py te zapewne były dla ubezpieczenia głównćj 
warowni pod Proboszczowicami usypane, ile gdy 
odległość między niemi zaledwie ćwierć mili wy- 
nosi. Niesiecki w Herbarzu swoim mówiac o fa- 
milji Goślickich (8) przywodzi, iż Goślicki her- 
bu Grzymała, Namiestnik Andrzeja Sierpskiego 
Starosty Płockiego (9), znakomity rycerz za cza- 
sów Zygmunta I. pod Proboszczowicami w Płoc- 
kićm Krzyżaków poraziť (10). O zaszczycie Pło 
ckićj ziemi! okazałeś w mićjseu bliskićm ro- 
dzinnego domu, jak ci jest drogą ojczyzna i jćj 
całość! Męztwo twoje późna potomność równie 
jak my dziś z uwielbieniem wspominać będzie! 


(7) Wieś Trzebonia, lub Trzebunie, także królewska, 
prz z czynszowników osiauła, do ekonomji Brwilno należą- 
ca, gdzie w Czerweu 1824 pieniądze Stare znaleziono. Ob- 
szerna o nich wiadomość w dziełku Lelewela pod tytułeins 
Stare pieniądze w r 1804 mca Czerwca blisko Plocka 
w Trzebuniu wykopane, przez J, Lelewela oójaśnione 


z 6 Tabl. 8 Warsz. 1826. 


18) Korona Polska przy złotej wolności i t. d. Tom. I. 
fol 276. 


(9) Sierpski Andrzej Wojewoda Rawski, a Starosta 
Płocki, umarł r. 1572 d. 15 Kwietnia m: nagrobek okaza- 
ły w kościele katedr. Płockim, w kaplicy przez siebie wznie- 
sionćj; żył lat 78, miesięcy 4, dni 15.— 

(10) Wiadomo jest z dziejów ojczystych, iż w począt- 
kach panowania Zygmunta I. Albert Margrabia Brandeborg- 
ski, W. Mistrz Krzyżaków, nietylko wzbraiał się wyko- 
nać na lenność przysięgę, lecz z ościennemi wchodził w 
związki przeciw zwierzchnikowi i wujowi sweinu, a nawet w 


= 1978 maż 


Między mieszkańcami Proboszczowie i przy- 
ległych wiosek pozostaje podanie ja oby Szwe- 
dzi w okopach tych obrony szukać micli; być 
może, iż przechodząc w czasie dwókrotnych na- 
padów Polski przez Mazowsze, znalazłszy podo- 
bne warowne mićjsca, stanowiska w nich czaso- 
we mieli, i ztąd gmin daje im nazwisko Oko- 
pów Szwedzkich. 

Badacze starożytności krajowćj Zorjan Choda- 
kowski, Wawrzeniec Surowiccki (11) i Benedykt 
Rakowiecki (12) w rozprawach swoich dostate- 
cznie wykazali, iż warownie po kraju naszym z 
dawnych wieków rozrzueone, bynajmnićj nie są 
okopami przez Szwedów utworzonćmi, lecz po- 
czątek ich dalekićj starożytności sięga. Nazywa- 
ja ich kontynami, przeznaczonemi dla zbierania 
się ludu Słowiańskiego na obrady, i ku wykony- 
waniu czci religjinych. 

Nie przeczę iż okopy te początkowo ku temu 
zamiarowi wzniesione być mogły, lecz późnićj 
dla swych dogodnych .położeń, niedostępności 
mićjsce zakrytych lasem, otoczonych bagnami, 
obwarowany ch zasiekami i okopem, w czasie na- 
padów hord i dziczy pogranicznych, za przytu- 


CEL 


1520 jawnie do boju gotować się zaczał; z tego powodu na 
Sejmie Toruńskin w tymże roku uchwalona została na nie- 
go w yp rawa, — 

(115 Sledzenie początku narodów Słowiańskich rozpr. 
Surawieckiego w Warsz. drukiem XX. Pijarów 1824. 

(12) Rozprawa Rakowieckiego: O stanie Cywilogim da- 
wnych Słowian r. 1820 wydana, i Prawda Ruska z tegoż 
roku w Wańzawie u XX. Pijarów Ton I. 
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dek i osłonę przodkom naszym służyły. 'Jak- 


kolwiek bą£ż okopy pod wsią Proboszczowica- 


mi lubo z położenia swego były mocnemi, prze- 


nież i sztuka wiele tam zdziałała. W odległości 
Ñu wsi są także ślady lubo czasem zatarte mićjse 
wznioślejszych kształt okopów przedstawiających; 
wszystkie te mićjsca z głównym punktem w związ- 
ku  zosiające, niepoślednią' zasłonę Płocka 
przeciw najazdom z Pruss stanowiły. Ważny 
punkt ten wojskowy, dziś pomnik starożytności, 
jest wspomnieniem męztwa i poświęcenia się 
dzielnych Mazurów, w obronie ojczyzny! htóryż 
z rodaków mógłby obojętnóm okiem spoglądać 
na mićjsce, w którém waleczni przodkowie krew 
swą przelewali. ! 


XIX: N 
LETTRES SUR LE BENGALE etc. LISTY O BEN-| 
GALU PISANE Z NAD BRZEGÓW GANGESU — 
przez F. Deville kapitana okrętu—w 
Paryżu 1826 tn 18. x rycinami, 
(Dokończenie.) i 
o1 


Zabłąkanie się Bazary.— Podróż lądem. — Przebycie rzeki, — 
Napotkanie Tygrysa.— Przybycie do osady Fulta. 

Powróciwszy do brzegu podróżni, nie znale- 

żli statku swego przy ruinach 77 ołbarguay, mićj- 
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scu umówionćm. Smutne więc było ich poło- 
Żeniez i nie wiedzieli jakie przedsięwziąść kroki. 
Po długim namyśle, puścili się wązkiemi ściesz- 
kami i bagnami ku osadzie europejskićj Fulta. 
Uprawne pola pomiędzy lasami zapowiadały bli- 
skość mieszkań ludzkich; jakoż wkrótce spostrze- 
żono po nad drzewami piramidę pagody, a nie- 
dlugo potóm otaczające ją chaty. Miała to być 
wioska Moyapur, lecz wszystko w nićj spoczy- 
wało i najgłębsze panowało milczenie. Nie mo- 
gli zatóm zasiągnąć Żadnćj wiadomości, i udali 
się w dalszą drogę nie znając bynajmnićj poľo- 
żenia mićjscowego. Już i przewodnik zwątpił o 
znalezieniu drogi, i byłby wrócił do swojćj cha- 
ty, gdyby go nie nakłoniło do pozostania otrzy- 
manie kilku rupji. Natrafiono wreszcie na rzekę, 
która za przewodnictwem jakiegoś rolnika po 
wątłym moście nie bez obawy przebyli. Dotar- 
li niedługo do Ałdei Borogunga, gdzie pod nç- 
dznym szałasem noc przepędzili. Zatrzymařa 
ich znowu druga głęboka rzeka Gasotolha. Po- 
mimo nocy musieli się udać jćj brzegiem dopó- 
ki na prom nie natrafili. Uprzćjmy starzec pil- 
nujący przewozu udzielił nim dobrowolnie prze- 
strog względem dalszćj podróży aż do Fulty, i 
wskazał drogę do tego mićjsca. Ostrzegał zaś 
mianowicie, aby? się mićć na baczności przeciw- 
ko tygrysom, których liczba w tych mićjscach 
była bardzo znaczna. Nie próżne były ostrzeże- 
nia starca, podróżni bowiem słyszeli okropne ry- 
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- 
ki tygrysa i uniknęli go jedynie wlézicniem na 
drzewo. Po całodziennćj podróży pełnćj niebez- 
pieczeństw i wudów, przybyli nakoniec do Fulty 
gdzie upragnionemu oddali się spoczynkowi. 
99, 
Mussony.— Powodzicz— Klęski. 

Obszerna Azja położona na północ od równi- 
ka i rozciągająca się w części aż do zwrotnika 
raka, jest podług powszechnego mniemania wic- 
czną obdarzona wiosną; w istocie, roślinienie 
tak tam jest szybkie i dzielne, iż rośliny i drze- 
wa nigdy nie tracą liści. Pomimo tego w Fn- 
djach wschodnich, a szczególnićj w Bengalu, 
panują dwie pory zupełnie różne, odznaczające 
się burzami i wzruszeniem żywiołów. Picrwszą 
z tych pór są wiatry mussonami zwane, wiejące 
w ciągu miesięcy: listopada, grudnia, stycznia i 
lutego. Dobroczynne te wiatry oczyszczają kraj 
od mnóstwa naprzykrzonych a nawet jadowitych 
owadów, jako to: musłyków i innych tego rodza- 
ju, które opuszczają chmurami bagniska i mo- 
krzadła, ojczyznę swoją, i przybywają do mićjsc za- 
ludnionych udręczać mieszkańców. Wiatry te 
jednakże sprowadzają niekiedy okropną suszę, 
którą przerywa czasem dobroczynna rosa, na- 
kształt małego deszczu spadająca. Drugą porą w 
Bengalu są mmussony południowe , w miesiącach 
maju, czerwcu ilipcu; wiodą one z sobą okropne 
burze, ulewy, powodzie i zniszczenie; po wesoło- 
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ścii pokoju „a«stępuje między mieszkańcami prze- 
strach i żałoba, skoro tezłoczynne powieją wiatry. 
Widać wszędzie rozburzone wioski, powalone na 
ziemię lasy, a wzdęty Ganges niesie trupy i 
szczątki rozbitych statków. — W roku 1822 wy- 
rachowano liczbę zginionych w tćj klęsce do 
150,000 osób. Stosowne do tćj były inne klęski 
przez mussony południowe zrządzone, 
23. 4 

Żegluga Indjan.— Słonie, ich instynkt, siła i czułość. 

Indjanie, tak jak w ogólności wszystkie ludy 
nad wodami mieszkające, mają z natury skłon- 
ność do żeglugi. Poświęca się żeglarstwu mia- 


nowicie kasta T'alingów, którzy silnićjsi i śmiel-- 


si są od innych Indjan. Pomimo wzorów jakie 
im Europejczykowie od wieku prawie przedstawia- 
ją, sztuka ta jest jeszcze u nich w kolebce, już 
to z powodu przesądów, już z powodu nienawi- 
ści Indjan ku wszystkiemu co jest dla nich no- 
wóm, i co przez przodków przekazane im nie zo- 
stało. Pomimo tego jednak żegluga morska i 
na Gangesie jest tam bardzo czynna. Puszcza- 
ją się niekiedy i na dalsze morza, lecz nicwia- 
domość sterników, nicużywanie przez nich igły 
magnesowćj, wielką część stalków o zgubę przy- 
prawia. Bezpieczna i rozległa jest za to żeglu- 
ga Indjan na Gangesie. Do wyładowywania to- 
warów do lądu przywiezionych używają tak zwa- 
nych Coulis czyli wyrobników, do rozwożenia zaś 
tychże, wołów, bawołów albo słoni. Ostatnie te 
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zwierzęta chociaż cześć zabobonną odbićrają , 
niemnićj przeto używane są do prac najcięższych. 
Wychowują je starannie, pod dozorem przewo» 
dników, któremi są małe dzieci zwane Cornac. 
Autor przytacza przykład szczególniejszćj łago- 
dności słoniów. Kiedy w 1818 r. znajdował-się 
w Bengalu dowodząc okrętem francuzkim Goret- 
ły, powracając do Europy zakupił dwa młode 
słonie. Słonie te nie chciały żadną miarą wleźć 
na okręt, i musiano użyć następującego sposobu: 
dozorca trzód z kasty Braminów, kazał naprzód 
Kornakom, aby je zupełnie ubrali, nie przepo- 
minając wszelkich ceremonji używanych ze sło- 
niami; i kiedy juź obadwa Kornaki wleźli na 
nie i zasiedli na kobićrcach opatrzonych w dzwonki» 
Bramin na ów czas wystąpił z powagą przednie, po- 
kłonił się szćrokim liściem ananasowymi zdawał 
się odmawiać do nich cichym głosem jakieś mo- 
dlitwy. Słonie zaczęły go pieścić swćmi trąba- 
mi, i dozwoliły się zaprowadzić bez żadnego o- 
poru do okrętu. Gdy jednakże oddalono się zna- 
cznie od brzegów, zaczęły żałośne wydawać ję- 
czenia, a rzęsiste łzy zwilżyły ich powieki. W 
krótce jednak zaczęły się z podróżą nieco oswa- 
jać, i dowcipem swoim, nietylko osadę okrętu, 
ale nawet mićjsca do których ten przybijał, ba- 
wiły i zadziwiały. Największą nad nićmi mia- 
ła władzę siedmioletnia synowica Wielkorządcy 
Bengalu, która podług fantazji swojćj, czyniła 
z nićmi co jćj się podobało, a nawet wyrywała 
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im pożywienie z paszczy, bynajmnićj ich tym 
sposobem nie rozdrażniwszy. 

Przybywszy do portu Cherbourg na początku 
1819 r. okręt Goretty utracił jednego z dwóch 
tych słoniów. Dla uniknienia zepsucia, musia- 
no rzucić go w morze, co uskuteczniono w nocy, 
aby pozostały w przyłegłćj klatce towarzysz 
nie postrzegł tego. Nazajutrz rano wypuszczo- 
ny słoń zajrzał do drugićj klatki, a widząc ją 
próźną, zaczął z przestrachem wąchać podłogę 
i kraty, wydawać okropne ryki i kłaść się ną 
ziemi; i znowu widziano płynące łzy jego. 

24, 
Opisanie Bazaru.— Przedaż fałszywych bogów.— Kapłanki 
Wenery.— Kuglarze Indyjscy. 

Osada Fulta, do którćj Autor się dostał, jak 
to już wićmy z rozdziału 21, lubo znacznie więk- 
sza aniżeli Budjerbudje , nie przedstawia jednak 
w ogólności tyle przyjemnych widoków. Ma prze- 
cież swoje przyjemności, a między innemi świćże 
powietrze, z powodu którego przybywa tam wie- 
le osób z Kalkutty. w 

W mićjscu otoczonćm chatami, nad brzegiem 
Gangesu, znajduje się Bazar czyli targowisko. 
Mićjsce to było w ów czas bardzo ludne; więk- 
sza część znajdujących się w nićm mieszkańców 
okryta byfa tylko nędznemi łaehmanami. Nie- 
którzy aż do pasa nadzy, przerażali nadzwyczaj- 
ną chudością twarzy. Inni znowu mając na gło- 
wie czerwone lub białe zawoje, w muślin przy- 
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brani, przechodzili się z powagą, chcąc wyższość 
swoją okazać. Byli to bogatsi Banjanowie i Ba- 
busowie. Lubo sprzedaż i kupno przybywają- 
cych na targ przedmiotów, jako to: ryżu, kier- 
damonu, manteku, cebuli i garnków, wzniecały 
częste: sprzóczki, nie przyszło jednak ani razu 
do bitwy; bo Indjanie, a mianowicie, Bengalczy- 
kowie, dni całe na kłótni przepędzą, będą sobie 
grozić z wściekłością, nie dotknąwszy się jednak 
wzajemnić. Sprzedawano tam bożków Indyjskich z 
gliny dziwacznie wyrobionych. Wszystkie te bał 
wany miały po cztćry lub sześć rąk, a najśmie- 
sznićjsze siedziały na wężach, tygrysach, sľo- 
niach i t. p. Nabywano je tak jak inne przed- 
mioty zwyczajnćj potrzeby, targując się, poniża- 
jac wartość ich i przerzucając pomiędzy nićmi; 
a kiedy bożek przeszedł ze dwadzieścia razy z 
ręki do ręki, powracał zwykle do właściciela bez 
ręki lub bez nogi.— Równie ciekawóćm widowi- 
skiem były Kapłanki Wenery, przybrane w bia- 
łe i różowe szaty. Jedna z nich niosła małego 
bożka wyobrażającego amorka: siedział on na 
papudze wpstrzonćj niczliczonemi kolorami, o- 
dziany niebieską gazą, przesianą złotemi gwiazd 
kami, i trzymał w ręku łuk z napiętą strzałą. 
Rysy tego bałwanka jakkolwiek grubo ulepione, 
okazywały roskosz i dowcip z chytrością połą: 
czony. Postępowanie tych kobićt, zacićrało przy- 
jemńe wrażenie, jakie sprawiły na podróżnych 
piękność ich maturalna i świetność ubiorów. 
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Na drugim końcu Bazaru, kuglarze i sztuk- 
mistrze starali się zwrócić uwagę podróżnych 
przez krzyki i wrzaskliwą muzykę swoją. Ku- 
glarzy było trzech: pierwszy nagi do pasa usiadł 
zwyczajem wschodnim na stronie; drugi zsakwa- 
mi usiadł za nim, a trzeci uderzał ciągle w tam- 
tam i poruszał grzechotki w niektórych mićj- 
scach ciała poprzywiązywane. Sztuki ich odby- 
wały się z największą zręcznością, a kommuni- 
kacja pićrwszego z drugim w sposób niepodobny 
do dostrzeżenia. Okazywali następnie rozmaite 
sztuki równoważności, siły i zręczności, między 
któremi było wiele i tych jakieśmy widzieli w 
stolicy naszćj przez Indjan okazywane. 

25. 
Swięto męczenników. — Dziwaczne sceny fanatyzmu.-— 
Bajaderki. 

W niewielkićj od osady odległości, wskazano 
podróżnym rozległy plac ocieniony rozmaitemi 
drzewami, na którym odbywać się miała uroczy- 
stość znęczenników. Krajowcy przybywali tam 
tumami, po większćj części bez zawojów i na- 
dzy. Dachy i galerje przyległych domów, okry- 
te były znaczną liczbą męzczyzn,. kobićt pozasła- 
nianych i dzieci. W pośrodku obwodu wznosił 
się drąg na 40 stóp wysoki i kończysty, na wićrz- 
chu którego leżał w poprzek bambus mający 
przynajmnićj 50 stóp dłagości. Do obu końców 
tego przyczepieni byli tylną częścią ciała dwaj 
młodzi i przyjemnej postaci Indjanie. Za danym 
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znakiem zaczęto obracać z szybkością bambus, 
a obadwa męczennicy pośród oklasków i okrzy- 
ków, rzucali na patrzących kwiaty i owoce z 
wyrazem radości na twarzy. Męczarnia ta trwa- 
ła koło 10 minut i rozpoczynała się, skoro tylko 
przybyli jacy fanatycy gotowi do poświęcenia się 
za nagrodą. Jeden z tych nieszczęśliwych oderwał 
się icaty krwią okryty, upadł na pospólstwo, które 
wydawało okrzyki radości. — Niedaleko ztamtąd 
liczni fanatycy przebijali sobie ręce, barki i szy- 
je żelaznemi stęplami, tańcząc przy odgłosie tam- 
boryna i pewnego rodzaju dud góralskich; inni 
szaleńsi jeszcze, rzucali się pod koła wielkićj 
machiny ciągnionćj przez pospólstwo, na którćj 
wznosiło się ogromne bożyszcze o sześciu rękach, 
z wieżą na głowie i mające ciało wężami oto- 
czonc. Ta ciężka machina gniotła i gruchotała 
członki tych nieszczęśliwych przez których prze- 
szła; niektórzy nawet śmierć znajdowali na mićj- 
scu. Ziemia zasłana była rannymi i podobną 
się być zdawała do pola bitwy, z tą różnicą, iż 
Żaden jęk nie zdradzał cierpień okropnych, ja- 
kich doznawały te s e ofiary niesłychanego 
fanatyzmu. 

Widzieli jeszcze podróżni mnóstwo innych po- 
święceń się fanatycznych, a między tćmi w ja- 
skini fakira, którego stan okropny litość obudzał: 
ciało jego, albo raczćj szkićlet okryty był rana- 
mi i kolor miał prawie popielaty; ręce zamknię- 
te uporężymiącć roku, jak zapewniano, przebi- 
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te były wskroś prawie paznokciami nadzwyczaj- 
nćj wielkości. . Z tego kościotrupa wydobywał 
się niekiedy głos grobowy, zawiadamiający prze- 
chodniów o przedmiocie ślubu, który go przy- 
wiódł do tego nędznego stanu. Ale porzućmy okro- 
pne obrazy, i zastanówmy oko nad scenami przyje- 
mnićjszemi tćj podróży. 

Opuściwszy te mićjsca autor, udał się za prze- 
wodnikicm swoim małą ścieszką, która dopro- 
wadziła ich do szćrokich alei bambusowych. 
Tam nowe widowisko okazało się podróżnym: 
byty to bajaderki, bogato przybrane, które po- 
ciągały za sobą tłumy krajowców płci obojćj, 
najżywszą ożywione wcsołościa. Te sławne tan- 
cerki tak cenione w Azji, które zawsze prawie 
zaludniają haremy Nababów, nie są w ogólności 
tak powabne i zajmujące , jak je malują 
niektórzy podróżni; mają wszelako swój właści- 
wy charakter piękności, który zapewnia im na 
zawsze władzę w tych klimatach gorących, 
gdzie roskosz tak samowładnie panuje. Oczy ży- 
we i kształtne, w których maluje się pewna sło- 
dycz zdowcipem połączona, przydają wiele wdzię- 
kuich rysom pełnym życia i wyrazu. Co do 
ubioru, ten dosyć jest malowniczy. Długie i 
czarne włosy ułożone w warkocze na tyle gło- 
wy, umocowane są girlandą z kwiatów, wielkie- 
mi szpilkami złotemi przypiętą. Na rękach, u 
uszów i u nosa mają obrączki również złote. 
Różowa i błękitna wstęga odznacza zarysy gorsu, 
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Noszą szćrokie spodnic jedwabne w prążki 
różowe i białe, przymocowane złotą prze- 
paską i przypięte u dołu. Ubioru ich dopet- 
nia szal niedbale zarzucony na głowę, i spa- 
dający w fałdach na ramiona, okryte już wiel- 
ką muślinową szarfą złotem przerabianą, która 
Bajaderkę wpół opasuje. Nagie nogi ozdobione są 
Tadnemi sandałami, do których poprzywiązywane 
są sznurki rozmaitych kolorów; opasujące w ró- 
żnych desseniach nogę. — Taki jest ubiór Baja- 
derek przez autora przywiedziony: inni, a między 
niemi sławny Raynal inaczćj go opisali. — Ba- 
jaderki te wykonywały wiele tańców mnićj lub 
więcćj wdzięku mających, w czasie których 
czarne dzieci obnosiły palące się kadzidła iwon- 
ności. 
26. 

Opowiadanie Officera Szkockiego o synach Typóo = Sai- 
ba. — Znalezienie Bazary. — Podróż Lorda Wielkorządcy 
Indji. 

Ponieważ Bazara czyli statek na którym podró- 
Żni nasi płynęli, zawićrał wszystkie ich rzeczy, 
a nawet kosztowności, postanowili przeto czekać 
na niego w Fulta, jako w jednćm z najlepszych 
stanowisk na; Gangesic. Tam w oberży poznał 
autor pewnego officera Szkockiego, od którego 
dowiedział się wiele zajmujących szczegółów o 
łosie rodziny Typoo-Saiba. Officer ten miał 
przez czas niejaki pod dozorem swoim nieszczę- 
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śliwych potomków władcy wschodniego; uwię- 
zionych o 8 miłe od Kalkutty, w mićjscu nic- 
zdrowćm i mało przystępnóm. Starał on się o- 
sładzać ich los politowania godny, ale oskarżo- 
ny o to przed gubernatorem, oddany został pod 
sąd wojenny. Uwolniony od zarzutów utracił 
jednak posadę swoją, i kazano mu wrócić do 
Europy. 

Pomiędzy bazarami które w opłakanym stanie 
przybyły do portu F'ulty, podróżni poznali i ich 
statek.  Narażony on był w czasie tyfonu na 
wielkie niebezpieczeństwa, nie utracił wszelako 
nic z ładunku. 

Wkrótce po tém zdarzeniu kilka wystrzałów 
z dział małego kalibru zwróciło uwagę podróż- 
nych; a pewien kapitan marynarki angielskićj za 
pomocą perspektywy rozpoznał flotyllę lorda 
wielkorządcy Indji. Powracał on od ujścia Gan- 
gesu dokąd udał się był dla zwiedzenia nowćj 
osady na wyspie Sagor. Jacht na którym wiel- 
korządca się znajdował był cały złocony, a w 
szybkim pędzie swoim wyprzedzał resztę flotyl- 
li. Autor nie w korzysinćm świetle wystawia 
nam wielkorządcę: lubo mający w ręku klucz 
od skarbów Azji, nie dozwalał on jednakże przystę- 
pu do serca swego uczuciom wspaniałomyślnym 
litości, a obecność jego zamiast nieść pociechę i 
ufność, wzbudzała przestrach i niechęć powsze- 
chną, która w przymuszonych hołdach widzićć 
się dawała. 
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i 27. 
Odjazd z Fulty. — Odpoczynek mimowolny w Bazarze. — 
Passamernia.— Przesądy Indyjskie. — Bogini //ovrga, 


Po kilku dniach pobytu w Fulta, autor opuścił 
ię osadę, i płynął dalćj Gangesem na innćj zus 
pełnie nowćj bazarze, przy kiórćj cztérnastu 
majtków było zatrudnionych. Kiedy wiatr za- 
czął się wzmagać opuszczono wszystkie wiosła, a 
wioslarze korzystali z tćj sposobności i wzięlisię 
do posiłku. Oczyściwszy się naprzód w Gange- 
sie i odsłuchawszy z religijnćm milczeniem jc- 
dnego rozdziału z koranu przez najstarszego z 
nich czytanego, obrócili się twarzą ku wschodo- 
wi. Żywność jaką im zastawiono składała się 
jedynie z ryżu, suchych ryb i korzonków; napili 
się potóm wody z rzeki, i bankiet swój zakoń- 
czyli śpiewami pełnemi giestów, przy których u- 
derzali się dwiema rękami w czoło i w piersi. 
Potćm kurzyli tytuń, a nareszcie położyli się na 
pokładzie zostawiając dozor bazary mmadjei albo 
sternikowi i dwóm tylko wioslarzom. — W cza- 
sie nodróży widział autor malownicze okolice z 
obustron Gargesu, a na rzece spotykał mnóstwo 
statków rozmaitćj wielkości z płodami wiejskie 
mi do Kalkutty i innych mićjse dążących. Wi- 
dok ten dawał mu wyobrażenie o ob*zerności 
handlu, jaki się na Gangesie odbywa. — W cza- 
sic najspokojniejszćj podróży, zerwała się okro- 
pna burza, w którćj zaledwie bazara nie za 
tonęła; przytomnością jednak autora oraz ma- 
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jora angielskiego uratowana,zaprowadzona została 
do ujścia małćj rzeki wpadającćj do Gangesu, co 
ja ocaliło, — W czasie naprawiania bazary autor 
wyszedłszy dla zwiedzenia okolicy, ujrzał ryba- 
ków, którzy po zaciągnieniu swych sieci zaczęli 
zrzynać trzcinę. Ci zaprowadzili go wraz z ma- 
jorem angielskim do szopy na kolumnach opar- 
tćj, pod którą widzieli starców i kobićty, robiące 
koszyki i piękne rogoże ozdobione rysunkami 
w rozmaitych kolorach. Kobićty chociaż stare 
pozasłaniały się za ich przybyciem. Hojny u- 
pominek ze stromy podróżnych obudził radość 
między temi ubogiemi ludźmi, i pomnożył w nich 
zapał do pracy. — Autor, za przewodnictwem 
starego Indjanina z Chandernagor udał się na, 
zwiedzenie okolicy. Idąc natrafili na małą Żmi- 
ję koloru liści, zwaną przez podróżnych minutą, 
dla tego iż w minutę po ukąszeniu przez nią 
śmierć następuje. Czatuje ona przy brzegach 
sadzawck lub przy drogach na przechodniów i 
rzuca się do oczu lub do serca. Rzuciła się tą 
rażą na naszego autora, ale go nie fnogła uka- 
sić. Jest ona najjadowitszą ze wszystkich gadzin, 
jakie się w lasach i w bagnach Indji znajdują.— 
W ciągu dalszćj przechadzki widział autor wie- 
lu Indja:i z krćsami czerwonemi na twarzy; u 
niektórych krćsy te były białe lub żółte. Do- 
wiedział się, Że to był znak protekcji Bramy, u- 
dzielany przez Braminów drugiego rzędu, którzy 
z tego przemyslu jedynie żyli. Znak czerwony 
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był godłem bogini Hourgi, na pamiątkę, iż ta 
przelała krew dla ocalenia Azji od olbrzymów 
i potworów które ją trapiły. ` 


Bogini ta rozmaicie wyobrażaną bywa; nada- 
ja jéj tysiące dziwacznych postaci. Jest ona u 
nich najczęścićj córką Bramy i słońca; przypi- 
sują jéj moe nadprzyrodzoną; mówią że wstrzy- 
mała Ganges w biegu, i że rozrządza dowolnie 
chmurami, pogodą i burzą. Ze wszystkiego u- 
miejący korzystać Bramini, ustanowili na cześć 
jćj uroczystość doroczną, w czasie którćj naj- 
większy panuje nieporządek i mnogie poświęcają 
się ofiary. _ 


Wychodząc w czasie upałów, mieszkańcy u- 
żŻywają parasola, zwanego chatas, który niesie 
człowiek zwany chatas - pola. Promienie skwar 
nego słońca o śmierć często przyprawiają nico- 
stróżnych. — Wyszedłszy z miasta widział autor 
stado bawołów, z których jeden chciał uderzyć 
na niego, ale wstrzymany został przez małe dzie- 
cie, za nitkę przez nozdrza przewleczoną. Zwie- 


 szęła te pomimo dzikości swojćj używane są W 


Azji do rolnictwa. Możnaby je nazwać ziemno- 
wodnemi, gdyż ciągle prawie w, błotach lub ba- 
gnach przebywają. Bawół walczy korzystnie z 
bykiem a nawet z tygrysem, i najczęścićj ich | 0- 
konywa. Głowa jego jest tak twarda, iż nic jéj 
nadwerężyć nie może. 
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Powróciwszy do Bazary autor zastał ją już na- 
prawioną i przygotowaną do podróży; jakoż wkrót- 
ce ruszono -dalćj. 

28 — 29,— 30 — 31. 
Rozbicie okrętu B/źcher. — Pobyt w Djamond - Harbur.— 
Odwiedzenie Bramina. 

Wkrótce po wypłynieniu ujrzano okręt, i poznano 
Że to byt Blźcher, który miał naszych podróżnych 
do Europy przewieść. Ale skoro się zbliżył dało 
się widzićć okropne jego położenie. Skołatany bu- 
rzą w przesmyku Jams-Mary, bliski był zatonie- 
nia; ze wszech stron cisnęła się do niego woda, tyl- 
ko usiłowania całćj osady wstrzymywały zagubę 
jego. Podróżni zatćm zmienili plan powrotu do 
Europy i postanowili płynąć aż do portu Dia- 
imond - HHarbur, o 15 mil wyżćj ujścia Gangesu 
leżącego. Tam spodziewali się zraleść okręt wra- 
cający do Europy i- zabrać się na nim. Wezbra= 
na woda i mocny wiatr przyspieszyły żeglugę, i 
niedługo bazara stanęła w porcie Diamond-Ilar= 
bur, gdzie znajdowała się znaczna liczba stoją- 
cych okrętów. Udali się podróżni do pomicszka- 
nia P. Harbur - Master, czyli kapitana portowe» 
go, u którego zgromadzeni byli wszyscy kapitać - 
nowie okrętów znajdujących się w porcie. Na- 
jęli więc mićjsce na angielskim okręcie, o 500 
bcczkach, zwanym Pallas, który we trzy dni 
miał odpłynąć do Europy. Zwłoka ta dogodna 
była dla podróżnych, podała im bowiem spos0- 
bność zwiedzenia miasta i okolic jego. 


|| 
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Diamond- Harbur jest jednym z najlepszych 
portów na Gangesic; głębia jest tam dobra do 
zapuszczania kotwicy. Największe okręta kom- 
panji stawają tam równie wygodnie jak w Kalku- 
cie. W tém mićjscu wpada do Gangcsu rzeka, 
którą wpływają na wody jego statki pomnićjsze 
czyli szalupy zwane rowbraths, niosące pomoc 
okrętom w czasie, nawałnic. Osada Diamond- 
Harbur składa się z kilkudziesięciu domów po 
indyjsku wystawionych, z których najznakomit- 
sze są: Harbur - Mastera, pocztowy, oraz, ma- 
gazyny kompanji. Tu i owdzie widzićć się dają 
chatki bengalskie, poprzedzielane ogrodami, staj- 
niami lub oborami, w których hodują do zaopa- 
trywania okrętów barany, woły i inne zwierzę- 
ta pośledniego gatunku, które drogo sprzedają, 
dla tego iż handel ten stanowi dochód Harbur- 
Mastera. Jest to niejako gubernator mićjsco- 
wy; ten który w ówczas piastował tę godność, 
był człowiek najnieznośnićjszy. Jak prawdziwy 
marynarz, kurzył cały dzień tytuń, klął i pitod 
rana do wieczora. Dumny i popędliwy wywierał 
na wszystkich co go otaczali nieograniczony de- 
spotyzm, a mianowicie na nieszczęśliwych Ben- 
galezyków; i dla tego, obawiając się zawsze na- 
paści, nigdy nie był bez obrony. Dom jego miat 
postać twierdzy. Otaczały go szańce, mury, mo- 
sty zwodzone, i rozstawione działa. Autor więc 
unikając nieprzyjemnego z nim pobytu, (w jego 
domu albowiem musiał zamieszkać),cały czas pra- 
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wie poświęcał przechadzce w okolicach osady. U. 
ważał on, iż w mićjscach od brzegów oddalonych 
mnićj się dawały uczuwać przykre skutki upa- 
tów, kraj był bardzićj zaludniony i dosyć dobrze 
uprawny, ale wszędzie widać było okropną nę- 
dzę. Bengalczyk który podróżnym przewodniczył, 
czuł dobrze niedolę ojczyzny swojćj, i dla tego 
zwracał zawsze ich uwagę ku przedmiotom przy- 
jemność im sprawić mogącym. Pewnego razu za- 
prowadził ich przed wschodem słońca dosyć da= 
leko od osady, w mićjsce nader malownicze, 
którego ziemia zroszona była strumykiem osło- 
nionym cienistemi drzewami. Tam dla spoczyn- 
ku wskazał im mieszkanie przyjaciela swego sta- 
rego bramina, którego zwano Pustelnikiem z nad 
Gangesu. Znaleźli starca na modlitwie i rozmy- 
ślaniu. Nie chcąc mu przeszkadzać, zatrzyma 
li się na stronie pod; akacjami, które chatkę jego 
zacieniały.  Zakończywszy modlitwy, spojrzał 
na przybyłych, i chciał się z razu oddalić, ale 
go wstrzymał i uspokoił przewodnik. Tak był 
ubogi pustelnik ien iż zaledwie na rogoży mógł 
dać usiąść swym gościom, dla posilenia się zaś 
postawił przed nimi naczynie z napojem kalu 
zwanym, klóry jest fermentacja soku kokosowego. 
Kiedy już ufność i otwartość z obu stron mićj- 
sce miały, na usilne prośby stary Bramin opowie- 
dział historję Życia swego, która trzy listy czyli 
rozdziały w podróży autora zajmuje, a którćj jednak 
dla szczupłości mićjsca umieścić tu nie mogliśmy. 
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Stanowisko w New-ancrage. — Uwagi nad nową osadą 
Sagor.— Przybycie do ujścia Gangesu.— Odjazd do Europy. 
Zaledwie powrócili do Diamond -Harbur z 
przechadzki swojćj podróżni, kapitan Robert Cook 
zawiadomił ich że niezadługo okręt rozwinie ża- 
gle. Wkrótce istotnie usłyszeli wystrzał z działa, 
który pochodził z okrętu Pallas; był to znak 
odjazdu. Pożegnawszy Harbur - Mastera i opła- 
ciwszy drogo pobyt w domu jego, autor wraz z 
majorem angielskim wsiadł na okręt. Płynęli naj- 
pierwćj, koło starożytnćj pagody Culpe nad brze» 
giem leżącćj, która służy za punkt rozpoznania 
dla żeglarzy, równie jak dom rozburzony staro- 


"ścią zwany Katcherja, na przeciwnym brzegu 


rzeki. Przed zachodem słońca ukazała się w 
oddaleniu wieża ogromna portu New - Adnerage, 
gdzie zarzucili niezadługo kotwicę pośród licznych 
innych okrętów. W nocy widzieli podróżni świa- 
tło na wieży Keedjeree, wzniesionćj na zacho- 
dnim brzegu, oraz na wieży wyspy .Ofiary. 
Wieże te oświecone w nocy są jednym z licznych 
środków, jakie troskliwość Anglików o bezpie- 
czeństwo i pomyślność żeglugi wynajduje. Iluż 
rozbiciom zapobiegają przez tę dobroczynną prze- 
zorność !— Około pierwszćj godziny w nocy zerwa= 
ła się ogromna burza, która porwała okręt, i 
byłaby go na skałach i rafach zatopiła, gdyby 
nie zręczne zapuszczenie dwóch kotwice, które 
osadę ocaliło od zguby. Nazajutrz widziano wiele 


38 


=. (067 


okrętów płynących bez masztów i w najopłakań- 
szym stanie. Szukały one schronienia dla naprawy, 
a jeden zbyt skołatany zatonął w oczach podró- 
znych naszych. 

Wyspa Sagor jest największa z tych jakie się 
na Gangesie przy ujściu jego znajdują. Kompa- 
nja założyła tam niedawno nową osadę. Wielu 
bogatych mieszkańców Kalkutty, a między tymi 
szanowny John Palmer, dopomogli rządowi ogro- 
mnemi kapilałami w tym zamiarze, lecz dotąd 
jeszcze walczyć on musi z niezdrowym mićjsca 
tego klimatem i innemi licznemi przeszkodami, 
które za każdym krokiem na tćj bagnistćj ziemi 
wstrzymują postępy osady. Tysiąc osadników pa- 
dro już ofiarą chorób, między któremi najstra- 
sznićjsza jest mianowicie dla Europejczyków 
Cholera morbus, która tak nagle i tak zgubnie 
działa, iż rzadko który chory ocalony bywa. 
Choroba ta zamienia w cmentarz wyspę Sagor, 
mającą być punktem środkowym handlu wewnę- 
trznego i morskiego wyższego i niższego Benga- 
lu. Wszystko to jednak nie wstrzymuje rządu 
angielskiego w zamiarze tak niekorzystućm dla 
ludzkości. — Minąwszy wyspę Sagor, i przeby- 
wszy za pomocą przewodniczych statków wszel- 
kie niebezpieczne mićjsca przy ujściu Gangesu, 
wpłynął nakoniec na morze okręt Pallas, w to- 
warzystwie wielu innych, i na tćm autor opis 
podróży swojćj zakończył. 
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TAS XX. 
POBYT MÓJ W AWIE, STOLICY PANSTWA 
BIRMANOW. Wyjatek z listu Officera an- 
gielskiego. 


Jahnangehun 1go Stycznia 1897. 

“Od początku września, przebiegałem ciągle o- 
kolice rozległćj i świetnćj stolicy państwa Bir- 
manów, i Życzę sobie aby owoce postrzeżeń mo- 
ich zająć cię mogły. 

Ponieważ wojna zupełnie ustała, a zalewy nie 
dozwalają mi więcćj przebywać w kraju niższym, 
postanowiłem zwiedzić stolicę z wysłanym od 
rządu P. Crawford, który właśnie w tenczas miał 
odjeżdzać. Wypłynęliśmy z Rangoon na statku 
parowym Djana lgo września, a nie doznawszy 
żadnego wypadku w ciągu podróży, przybyliśmy 
do stolicy Igo następnego miesiąca.  Przenieśli- 
śmy się do tymczasowćj baraki, dla nas wysta- 
wionćj, o dwie mile (ang) poniżćj twierdzy, i 
zostawaliśmy w nićj dni piętnaście, oczekując na 
zaszczyt stawienia się przed N. Panem, i nie mając 
pozwolenia na wnijście do miasta. 

Tym czasem, nim przeszedł czas tćj próby, 
zaproszono nas na przejażdzkę wodną, odby- 
wającą się corocznie w obecności króla i ca- 
łój królewskićj rodziny. Zabawa ta zasadza się: 
głównie na wyścigach statków wojennych, a zwy- 
cięzca, oprócz podarunku od króla, otrzymuje 
zaszczyt wiezienia go na swoim statku. Pragnąc 
oglądać to widowisko, tak aby nie być widzia- 
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nymi, coby nie było przyzwoicie, ponieważ nie 
byliśmy jeszcze stawieni przed monarchą, posta- 
wiono naprzeciw wspaniałego pałacu królewskie- 
go zwanego pałacem wodnym, wielki statek na 
kotwicy w pośrodku rzeki, z którego przez okna 
zamknięte mogliśmy widzićć twarz królewską. 


Zabawiła nas mocno szybkość i zręczność zja- 
ką krajowcy prowadzili statki i łodzie swoje; 
trudno widzićć cóś wspanialszego nad tę scenę, 
kiedy ta ogromna rzeka okryta była złoconemi 
barkami. 


W kilka dni potém , zostaliśmy przedstawieni. 
Przysposobiono słonie, które nas wszystkich prze- 
nieść miały, i udaliśmy się w największym po- 
rządku do pałacu. Jest to nader wspaniała bu- 
dowa z drzewa, cała zewnątrz i wewnątrz pozła- 
cana, mająca kilka dachów jeden nad drugim, 
a zakończona piramidą okrytą parasolem. Wszy- 
stko co należy do monarchy lub religji, osłonio- 
ne tym sposobem bywa parasolem lub umbrelką. 
Pałac leży w środku małego miasta bardzo czy- 
stego, na północ Awy. Zrzuciwszy trzewiki, 
stosownie do zwyczaju, zostaliśmy wprowadzeni 
do wielkićj sali, wktórćj cały dwór znajdował 
się zgromadzony. Po krótkićm oczekiwaniu, za 
danym przez muzykę znakiem, otworzyły się 
drzwi w wyższćj części tronu, i monarcha uka- 
zał się od stóp do głowy złotem i drogiemi ka- 
mieniami okryty. Na widok jego, wszyscy oprócz 
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nas jednych padli na ziemię i przez czas nie 
jaki w tém położeniu zostawali. 
Po królu, ukazała się królowa z xiężniczką 


krwi,i zajęły mićjsce również na tronie. Wkrót- 
ee monarcha zapytał, coby byli za jedni ci cu- 
dzoziemcy? Odpowiedziano mu że to byli podda- 
ni króla angielskiego, wysłani z depeszami od 
wielkorządcy Indji, dla powinszowania mu za- 
wartego pokoju, i proponowania traktatu han- 
dlowego. Król zapytał w ówczas, jak długo by- 
liśmy w podróży, czy król angielski w dobrém 
był zdrowiu, czy z narodami sąsiedzkiemi zosta- 
wał w pokoju? Odpowiedziano na wszystkie te 
zapytania i N. Pan oddalił się udzieliwszy kilka 
tytułów, przejrzawszy spis przywiezionych przez 
nas podarunków, i kazawszy nam zastawić posiłek. 
Monarcha ten jest przystojny, około cztórdziestu 
lat wieku mający, i dobrze zbudowany. Nosi 
on szatę złotą, która ściska mu tak ciało jak 
zbroja i spada szćroko z pleców, przez co zdaje 
się być szćrszym aniżeli jest w istocie. Niższa 
część ubioru jego składa się z szaty ze złota i 
jedwabiu czerwonego utkanćj, przepasanćj w 
stanie. Na głowie nosi złoty kask piramidalny, 
podobny do tych jakiemi nakrywają wszystkie 
posągi Gantemy i Boodka, ale bogato ozdobiony, 
rubinami i djamentami: palce ma okryte pierście- 
niami, a długi łańcuch złoty, złożony z 24 splo- 
tów (co oznacza najwyższą godność w państwie), 
spada mu przez plecy. Na poduszce ze złota i 
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axamitu spoczywa miecz jego, którego pochwa i 
rękojeść są złote ozdobione rubinami. 

Królowa odziana była suknią z axamitu czer- 
wonego i złota, oraz tuniką muślinową ozdo- 
bioną blaszkami złotemi. Głowa jćj przybrana 
była w pewny rodzaj kasku greckiego, ze złota, 
wysadzanego kamieniami. Jest to pierwsza u 
Birmanów królowa, co się ukazała na tronie o- 
bok małżonka swego. Król zdaje się nią być 
mocno zajęty; jest to wcale przystojna kobićla. 
Charakter jaki publicznie okazała zjednał jéj 
więcćj obawy aniżeli miłości między ludem. Jest 
ona bardzo pobożna, i nieustannie wznosi nowe 
pagody w Boodh; ale słyszałem, że oddalona od 
króla, w pokojach swoich wewnętrznych, wszy- 
stkie roskosze zakłada na używaniu opjum aż do 
zbytku. Wiadomość tę mam z ust godnych zu- 
pełnćj wiary. i 

Posiliwszy się nieco, udaliśmy się na dziedzi- 
niec pałacowy dla widzenia białego słonia. Zwierz 
ten stał na bogatym kobiereu. Ubiór jego i o- 
kulbaczenie składały się z czerwonego axamitu, 
złotem i rubinami ozdobionego. Laseczka, któ- 
rćj używano do prowadzenia go była również ze 
złota i wysadzana rubinami. Kolor jego wpada 
więcćj w śmietankowy aniżeli zupełnie biały. Jak 
inne znakomite osoby, (bo i on jest uważany za ma- 
gnata) posiada on, a przynajmnićj posiadał pro- 
wincję Aracan, na afptymagie, czyli stylem bir- 
mańskim, na wyżywienie jego przeznaczoną. 
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Teraz kiedyśmy mu ją zabrali, niewiadomo z czego 
się biedny utrzymuje! j 
Nazajutrz po postuchaniu, pokazano nam upo- 
ważnienie, mocą którego mogliśmy chodzić gdzie 
by namsię tylko podobało, a bramy miasta mia- 
ły być dla nas otwarte. Następnego dnia odda- 
liśmy nasze uszanowanie domnicmanemu nastę- 
pcy tronu, synowi monarchy z pierwszćj mat. 
Żonki. Młodzieniec ten około szesnastu lat mający, 
którego królowa zawsze w oddaleniu trzyma, nie 
może stosownie do jćj rozkazu ukazywać się pu- 
blicznie z swym ojcem. Nie widzieliśmy w jego 
mieszkaniu nie godnego uwagi. Dosyć będzie 
wspomnićć iż jest przystojny,i że uważał się bardzo 
zaszczyconym naszemi odwiedzinami. Nazajutrz 
udaliśmy się do Xięcia Tharawattee, brata królew- 
skiego, który objął dowództwo wojsk birmańskich 
po Bundoolahu, sławnym wojowniku pod Donu- 
bew poległym. Xiąże Tharawattće (albo Sara- 
waddy) jest piękny męzczyzna, bardzo podobny 
do brata, lubiący bardzo Europejczyków, i od- 
znaczający się jak mówią rozsądkiem, na którą 
to pochwałę nie wielu ziomków jego zasługuje. 
Następnego dnia, przedstawieni byliśmy Men- 
dageowi albo wielkiemu Xiążęciu. Jest to ty- 
tut służący bratu królowćj. Przyjął nas bardzo 
świetnie: na wejściu do sali posłuchalnćj cze- 
kał na nas orszak bardzo ładnych kobićt, okry- 
tych złotem i axamitem czerwonym, z czapka- 
mi piramidalnemi nt głowach. Z obu stron sa- 
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li widać było inne kobićty, równie bogato przy- 
brane, tańczące przy odgłosie różnych instru- 
mentów muzycznych. Wkrótce po zajęciu przez 
nas mićjsc wskazanych, xiąże wszedł z żoną i 
córką swoją. Powierzchowność jego okazuje roz- 
pustnika; znanym on jest prócz tego z skłonno- 
ści do okrucieństwa. Córka jego, około siedm- 
naście lat mająca, jest bardzo ładna; jak na 
Birmankę włosy ma zbyt jasne, a rysy jćj na- 
wet w Anglji pięknemi byćby mogły. Włosy miała 
spadające aż do kolan; ubiór zaś jćj był nadzwy- 
czajnie bogaty. Utrzymują powszechnie źe jest prze- 
znaczona w małżeństwo xiążęciu Mendong bratu 
stryjecznemu króla. Małżonka Mendagea jest 
dobra kobićta. Tam zastawiono nam różne 
przysmaki, równie jak wszędzie indzićj; składa- 
ły się one z betelu, herbaty, konfitur, swiersz- 
czów pieczonych, co nie jest wcale polrawą nje- 
przyjemną kiedy się raz kto odważy na zjedze- 
nie owadu, z herbaty marynowanćj i cygar; te 
tak są zwyczajnie używane, iĉ nie mićć cygara 
w ustach oznacza wielką nędzę. 

Kiedyśmy wszystkie odwiedziny załatwili, za- 
proszono nas do zajęcia wygodnego domu, leżą- 
cegó naprzeciwko. Pałacu wodnego, od strony 
Sakaing. Zajmując dotąd tymczasowe mieszka- 
nie z bambusów uplecione, z radością przyjęli- 
śmy tę ofiarę. W ciągu pobytu naszego w tém 
mićjseu, aż do końca listopada, towarzyszyłem 
botanikowi ambassady w jego przechadzkach 
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między góry, i przez siedem dni byliśmy odda- 
leni z miasta. W przechadzce tćj mało znaleźli- 
śmy mićjsc zamieszkanych, i zaledwieśmy nic- 
pomarźli na najwyższych gór szczytach, gdzie 
jak mi się zdawało, byliśmy o 3 do 3,500 stóp 
nad poziom morza wznicsieni. Termometr stał 
na 560. Mogę cię zapewnić, iż z radością po- 
wróciłem w doliny. 

W czasie nieobecności naszćj wysłany od rządu 
naszego zawarł handlowy traktat z władzami bir- 
mańskiemi, i zaniechał zamiaru wysłania mnie 
do Kalkutty przez Munnipoor, dla uniknienia po- 
dejrzenia rządu. Wykonanie zamiaru tego dozna- 
toby było największych niebezpieczeństw. Mu- 
siałbym sain jeden przebywać długą przestrzeń 
kraju, który jeszcze przez żadnego Europejczyka 
nie był zwiedzony. Góry, przez którem miał przę- 
chodzić zamieszkane były przez pokolenia mało 
nam przyjazne i na wpół dzikie, tak iż zaczą- 
łem mniemać że podejrzenia Birmanów nie by- 
ły dla mnie niekorzystne. 

Dnia lgo lub 2go Grudnia ułożyliśmy zamiar 
zwiedzenia dawnćj stolicy królestwa. Umrapoora 
leży około 6 mil na północ Awy, z tćjże strony 
rzeki, Zasmucilismy się niezmiernie, kiedy nam 
wzbroniono wnijścia do miasta. Czy to było 
przez pomyłkę, czy nie, nie umiałbym powie- 
dzićć. Wniosłem z tąd jednakże iĉ powodem 
tego była znaczna liczba jeńców bengalskich, © 
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nie oddanych w czasie traktatu w. Jandaboo, a 
których widzenia Birmanie dozwolić nam nie 
chcieli. W kilka dni po naszćj przechadzce do 
Umrapoora, król zaprosił nas na widowisko 
schwytania dzikiego słonia, który zwabiony zo- 
stał z lasów przez sami'e wprawiane do tego. 
Opiszę ci w krótkości tę zabawę. 

Na północ ku zachodowi. od miasta znajdu- 
je się mićjsce zawarte czteróma murami, z któ- 
rych każdy ma około 16 stóp grubości. Na tych 
murach znajdują się widze, ina nich także wznosi 
się pałac dla króla odstrony wschodowi prze- 
ciwnćj. Dwa są wnijścia do tego obwodu, z 
wielkiemi kobylicami z twardego drzewa, które 
otwierając się z jednćj strony, dają przystęp do 
wnętrza. W głębi zamknięcia po prawćj i lewćj 
stronie znajdują się grube kobylice z tegoż drze- 
wa, za które strzelcy i inni kaci szlachetnego 
źwierza, ukrywają się i usuwają przed rozjuszo- 
nym słoniem. Nigdy go jednak nie zaczepiają 
dopóki nie wnijdzie wewnątrz obwodu. Wywa- 
biają go z lasów samice, których król na ten. 
cel 40 do 50 utrzymuje. Kiedy słoń przybywa 
do zapadki, samice zaczynają z nim bawić się 
itak go przyciągają, dopóxi jedna z nich nie trąci 
w zapadkę; a odwracając się nagle, przywołu- 
je inne uderzywszy trąba o ziemię. W tenczas 
wszystkie razem postępują, ściskając jeńca mię- 
dzy sobą, i wchodzą w obwód którego drzwi.na- 
tychjniast się zamykają. Porzuciwszy dzikiego 
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słonia strzelcom, upatrują pory pomyślnćj i 
oddalają się; są to bez wątpienia najzmyślnićj- 
sze zwierzęta na ziemi. Jedna zabawia jeńcą 
w kącie, kiedy inne tymczasem korzystając ze 
sposobności zbliżają się do drzwi, i zręcznie wy- 
mykają. Ostatnia zaczyna biegać do koła po 
obwodzie, dopóki nie zakręci się w głowie jeń- 
cowi i ten nie przestanie ją gonić; a wówczas wy- 
skakuje ona zewnątrz, i brama zamyka się na- 
tychmiast za nią, z wielkićm przerażeniem dzi- 
kiego źwierza, który rzuca się ku nićj z wście- 
kłością, ale widzi się zatrzymanym przez tę 
zaporę. Zostawszy sam jeden, biegając szuka 
tu i owdzie wyjścia; lecz gdzie tylko stanie zo» 
staje ukłuty żerdzią, lub przestraszony racą albo 
petardą, którą mu na łeb wyrzucają: widzi nie- 
przyjacioł swoich, ale ich dosiądz nie może. 
Uderza wówczas z całą siłą na żerdź okrutną, 
chce się rzucić na nią, ale odpędzają go nowe 
race i nowe uderzenia. Walka ta ciągnie się 
czasem dzień cały. Krajowcy dają przy tćj spo 
sobności dowody wielkićj śmiałości; dozwala= 
ją się ścigać przez czas. długi zażartemu sło- 
niowi, i w tenczas dopiero oddalają się za za- 
pory, kiedy się czują zbyt utrudzeni. Przed 
naszćm przybyciem ścigany jeden człowiek, miał 
nieszczęście upaść, i w kilka minut skonał pod 
stopami zwierza. Przyprowadzono dwóch lub 
trzech wielkich słoniów.oswojonych do schwyta- 
nego jóńca; te w krótce go pobiły i wywróci- 
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ły; a nakoniec pcd wieczór, kiedy już zupełnie 
był znękany, człowiek! siedzący na wielkim sło- 
niu, zbliżył się do niego, i za pomocą dwóch 
innych stoniów, które nieszczęśliwego jeńca przy- 
trzymywały, zarzucił mu naszyjnik, i tak mo- 
cno przykrępował go do słupa, iż ten ruszyć się 
nie mógł: przez czas niejaki nie dano mu nie 
do jedzenia, chociaż obok siebie widział współ- 
towarzyszów wygodnie stojących i dobrze kar- 
mionych. 

Król nie ukazuje się w wielkim blasku pod- 
czas takićj uroczystości. Siedzieliśmy niedaleko 
niego, i raczył z nami wszystkiemi rozmawiać; 
podał nam Takotki, herbatę marynowaną i cy- 
gara. — Po wyprowadzeniu słoniów ukazali sie 
na placu zapaśnicy, - i przepędziliśmy resztę dnia 
na przypatrywaniu się ich igrzyskom. — Przed 
oddaleniem się” naszćm, Król przybliżył się do 
nas, j zaprosił nas na obrzęd odsadzenia od 
piersi młodego słonia, co miało nastąpić naza- 
jutrz, oraz na walkę tych źwierząt. Udaliśmy 
się tam i zostaliśmy przyjęci w pałacu wodnym, 
naprzeciw którego odsadzony zwierz miał] zająć 
mićjsce. Widać tam sztucznie wzniesioną górę 
na skałach. Na górze tćj tak dobrze przesa- 
dzono drzewa, iż te tworzą gaiki ialtany. U stóp 
jćj znajduje się małe kwadratowe mićjsce oto- 
czone kobylicami. Król udaje się często do tego 
gaiku dla oglądania tam swego ulubionego sło- 
nia. W zagrodzeniu tém znajdowały się zgro- 
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madzone wszystkie samice z młodemi i monar- 
cha wybierał sam tego który miał być od pier- 
si odsadzony. Ukazał się w ówtzas ogromny 
słoń, i niosąc na grzbiecie człowieka, tak się 
szykował, iż człowiek zarzucić mógł młodemu 
sznur z węzłem na łapę. Stary słoń oddalił się 
w ówczas w kąt zagrodzenia mając sznur ten 
na szyi; samice wyszły bramą przeciwległą, a 
między niemi i matka młodego połubieńca. Sko- 
ro ten postrzegł że nie może iść za nią, wpadł 
w niesłychaną wściekłość , ale stary słoń przy- 
trzymywał go, i ile razy młody zbliżyt się do 
niego, dostał zawsze trąbą po grzbiecie. Podo- 
bnym skarceniom ulega młody słoń codziennie. 
Powierzają go potóm dozorowi dwóch wiel- 
kich słoniów , które go na chwilę nie opuszcza- 
ja i trzymają ciągle w karności. à 

Po ukończeniu obrzędu tego, udaliśmy się wraz 
z monarcha na widowisko walki. Składała się 
ona z potyczki kilku par słoniów na przeciw sobie 
wypuszczonych; zwycięzca wywracał zwycięźo- 
nego, a człowiek siedzący na pierwszym , odbić- 
rał z rąk monarchy podarunek. Król był ubra- 
ny w suknię jedwabną i otwartą muszlinową ka- 
mizelkę także białego koloru, z guzikami djamen- 
towemi i złotym łańcuchem przez piersi przewie- 
szonym. Turban jego był muszlinowy, ozdobiony 
blaszkami złotemi, a pantofle miał z czerwone- 
go axamitu. Taki jest ubiór w którym osoby 
najznakomitsze w kraiu powodują swe słonie. 
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Kiedy król wyjeżdza ze swego Pałacu wodne- 
go, siada na ulubionego słonia, i kieruje nim 
sam za pomocą złotćj laseczki. Słoń ten był 
najpicknićjszy jakiego widziałem kiedykolwiek. 
Głowę tak trzymał wspaniale, iż zdawało się, 
jakoby wiedział że dźwiga króla złotego pań- 
stwa, pana słoniów (nikt bowiem u Birmanów nie 
może mieć słoniów oprócz króła, który jednak 
prawa tego udziela niekiedy osobom znakomi- 
tym), właściciela złotego pałacu, posiadacza 
czarodziejskiego miecza, zamieniającego w złoto 
wszystko czego się niim monarcha dotknie. 

Zajutrzejszy dzień przeznaczony był do nasze- 
go odjazdu z Awy. Z, tego powodu zaproszeni 
zostaliśmy do pałacu; król bowiem postanowił 
udzielić tytuły tyn z pomiędzy nas którzy ich je- 
szczę nie otrzymali; odebraliśmy je w obecności 
całego dworu. Tytuły te wyryte były dla każ- 
dego na blasze złotćj. Urzędnik jeden wymie- 
nit je głośno, inny zaś natychmiast wciągał w 
xięgę. Tytuł mój, którego ci nie nazwę po bir- 
mańsku, odpowiada prawie temu znaczeniu: Ten 
co jest głośny z dzieł walecznych. Całe to zna- 
czenie zawarte jest w jednym wyrazie, i pod 
tym znany dziś jestem w Awie. 

Otrzymawszy dostojeństwa nasze, wsiedliśmy 
na statek parowy, i w południe 12 grudnia 1826 
ambassada opuściła stolicę.  Przybyliśmy do 
mićjsca z którego list ten piszę, a które znaj- 
dziesz na karcie, po ośmiu dniach podróży, w 
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ciągu którćj widzieliśmy rzeczy nadzwyczajne. 
Zwiedziliśmy między innemi sławne studnie Pe- 
trolskie. Leżą one prawie o trzy mile od wio- 
ski Yaynangeluon, a liczba ich jest ośm lub dzie- 
sięć. Birmani używają pospolicie cieczy z tych 
studni zamiast oleju do palenia. Mają one 100 do 
150 stóp głębokości. Znajduje się w nich w 
znacznćj ilości skamieniałe drzewo, którego ka- 
wałki wziąłem z sobą, oraz ogromne massy sto- 
niowych kości. Zabraliśmy ich z sobą znaczną 
ilość; staną się one przedmiotem domysłów dla na- 
szych filozofów, którzy będą z nich bez wątpie- 
nia korzystać, i nie omieszkają wywieść jaką no- 
wą teorję kształcenia się kułi naszćj. — Przejeż- 
dzając przez miasto Pegham - Mew zwiedziłem 
pole bitwy na którćm stoczono w roku przeszłym 
ew} sławną batalję 9 lutego. — Odebraliśmy 
wiadomości z Rangoon, donoszące, iż naczelnik 
Taljenów Mung- Zaat skruszył jarzmo Birma- 
nów i ogłosił się niepodległym. Zajął on Sy- 
riam i Dallah, a nawet zagraża Woongheowi, któ- 
ry jest na czele rządu w Rangoon.  Woonghey 
zażądał z”*Awy 3,000 ludzi dla poskromienia 
buntowników. Tak więc, zaledwie nieszczęśliwi 
Birmanie skończyli z nami, muszą z nowym 
walczyć nieprzyjacielem. 
Melloon — 5 Stycznia. 

Przybyłem tu dziś rano z memi towarzyszami 
podróży. Niedaleko tego to miasta Birmanie po- 
konani zostali przez nasze wojska '19 stycznia 
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1826.  Zwiedziłem naprzód pole bitwy; kości 
nieszczęśliwych ofiar walki jeszcze były poroz- 
rzucane po ziemi; wysiadłem w tóm mićjscu, z 
którego w roku zeszłym wyruszyłem do szturmu 
z 13 pułkiem piechoty. Jak różne dzisiaj są mo- 
je uczucia! Zbliżając się w ówczas do zewnętrz- 
nych szańców warowni nieprzyjacielskićj, mic- 
liśmy pięciu Żołnierzy zabitych i dwóch offi- 
cerów. ranionych, w naszćj łodzi. Dzisiaj, miesz- 
kańcy zbiegali się ze wszystkich stron na spotkanie 
nasze, okazując nam rozmaite płody krajowe do 
nabycia. Spokojność i milczenie panowały na 
równinie, na którćj przed kilku ledwie micsia- 
cami; rzeź i walka śmiertelna rozwijały całą moc 
swoją. Jakiż przedmiot do rozmyślania! 
Meaday — 7 Srycznia. 

Przybyliśmy do tego mićjsca, w którém dowia- 
dujemy się, że Mung - Zaat naczelnik Taljenów, 
który podniósł chorągiew powstania przeciwko 
cesarzowi Birmanów, czynił szybkie postępy. 
Spalił on już i zniszczył wszystkie przedmieścia w 
Rangoon, a Wonghcy, gubernator birmański, 
dowódzca mićjsca tego otoczony jest do koła. 
Mung - Zaat nakłonił dla swojćj sprawy Karje- 
nów, lud wojowniczy, i rzeczy przybićrają co- 
raz groźnićjszą postać względem monarchy zło- 
tego kraju.. Tałjeni, którzy już posiadają Dallah 
i obie strony Panlang - Creck (jedynćj drogi o- 
twartćj od Irrawaddy aż do rzeki Cangoon), 
przecinają również wszelkie związki z Awą, i 
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nie dopuszczają posiłków których Mung-Zaat ze 
stolicy oczekuje. Zapewniają że wódz ten wło- 
Żył na głowę swoją Tee- Pew, albo białą um- 
brelkę, godło królewskićj godności. 
Prome — 9 Stycznia. 

Wezoraj wieczorem przybyliśmy do tego mia- 
sta. Było ono prawie puste. Wszyscy Maco- 
Wooms (naczelnicy powiatów) udali się z ludź- 
mi których zdołali wprędce zebrać, dla złącze- 
nia się z Woongheyem z Rangoon, i udziele- 
nia mu pomocy do przytłumienia buntu. 

Meeoung — 11 Stycznia. 

Zeszłćj nocy wysiedliśmy'na ląd w porcie te- 
go miasta. Odebrano tu wiadomość z Rangoon, 
że Taljeni ciągle się wzmacniają i postępują 
naprzód. Otoczyli oni tak twierdzę, iż zdaje 
się niepodobnćm, aby Woonghey mógł się z nićj 
wymknąć. Mung -Zaat ogłosił się królem Pegu 
i oswobodziciełem ojczyzny swojćj. Obrzęd na- 
maszczenia go na króla już się odbył. Cała 
ludność miasta tego zamyśla się powierzyć uciecz- 
ce, skoro się przybliży wojsko Taljenów , nikt 
bowiem nie spodziewa się znaleść ocalenia, za 
ich wkroczeniem. Meeoung sławne jest z han- 
dlu drzewem Teak zwanćm, które rośnie obficie 
w jego okolicach. Znajdują się tu wielkie zapa- 
sy jego do sprzedania, na brzegu rzeki, i piękne 
statki na warsztatach. Naczelnik albo Meco- 
woo:n udał się z wojskiem swojóćm naprzeciw 
powstańców. Handel zupełnie ustał. 

40 
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Rangoon — 18 Szycznia, 
Tutaj znajdujemy się-pośród Birmanów i Ta- 
ljenów, którzy z największą wściekłością wojnę 
z sobą prowadzą. Biją się z obu stron (like de- 
vils) jak szatani. Dziś rano sioczono bilwę 
niedaleko od nas, na brzegach rzeki. Przypa- 
trywaliśmy się temu cickawemu widokowi (a fi- 
ne view); ule byliśmy nareszcie zi:iewoleni od- 
dalić się nieco, kule bowiem zbyt blisko statku 
naszego padały. Jutro dostaniemy się zapewne 
do Amherst-Town, naszćj nowćj osady, i pun- 
ktu głównego krajów na Birmanach zdobytych. 
(Na tém kończą się te listy, których ciąg dalszy przy- 
rzeczono umieścić w Paryzkiim Dzienniku Podróży). 


XXII. 
ANGLJA i SZKOCJA. — PRZYPOMNIENIA 
z PODRÓŻY ROKU 1820-1824 ODBYTEJ PRZEZ 
KRYSTYNA LACHA -SZYRMĘ — z rysunkami 
litograficznemi— Warszawa 1828. Tom II. 


COS 


Z niecierpliwością czytelnicy tomu Igo Przy- 
pomnień oczekiwali na dalszy ciąg tego tak zaj- 
mującego dzieła. Nie jest że to już część słu- 
sznie należącćj się autorowi nagrody, kiedy głos 
publicznćj opinji, jeszcze nawet dotąd przez 
krytykę nienaprowadzony, jednomyślnie pracy 
jego nader wysokie zalety, już to pod względem 
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opisów podróży, już pod względem literackim 
przyznaje. Lecz jeśli część pierwsza dzieła te- 
go tak pochlebne dla autora sprawiła na czyta- 
jących wrażenie, zaspokoił on niemnićj chlubnie 
powszechne oczekiwanie wydaniem części dru- 
gićj. Nie naszą jest rzeczą zajmować się kry- 
tycznóm pracy jego ocenieniem, w podobny prze- 
to sposób jak o części poprzedzającćj będziemy 
się starać czytelnikom pisma, naszego i o tćj 
drugićj udzielić wiadomość. 

W części tćj zajmuje się autor mianowicie 
Szkocją i jéj mieszkańcami, którzy niemnićj za- 
pewne ukształceni od Anglików , zasługują 
nadto na uwagę pod względem przechowania 
dotąd jeszcze narodowośći swojćj, języka, oby- 
czajów, zwyczajów, podań i wszelkich mićjsco- 
wych pamiątck. Wraca się następnie do Anglji, 
gdzie uwagę jego ściągają zakłady rękodzielni- 
cze, rozmaite gałęzie ukształcenia narodowego, 
rozliczne instytuta i zakłady dobroczynne, sto- 
warzyszenia i t. p. 

»Życie domowe Szkotów, mówi autor, dla więk- 
szćj ich gościnności łatwićjsze jest do poznania 
niż życie domowe Anglików: najtrudnićj jednak 
dla cudzoziemca poznać ich życie na wsi. W mie- 
ście obywatelstwo Żyje bardzićj publicznie , prze- 
to i przystęp do ich posiedzeń łatwićjszy: wiej- 
skie ustronia przeznaczone dlaj spokojności i 
szczęścia rodzinnego, do nich mała tylko liczbą 
wybranych jest przypuszczona.» Zażyłość z dwic- 
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ma rodzinami niedaleko Edynburga na wsi miesz- 
kającemi, dała sposobność autorowi poznania 
tak nazwanćj Gentry Szkockićj, trzymającćj nieja- 
ko środek między stanem kupieckim a klassą ma- 
gnatów. Wdzięczność każe „mu wymienić na- 
zwika PP. Young i Ayloun, znakomitych nota- 
rjuszów Bdynburgskich. Opisując przebywanie 
swoje w Harburn majętności P. Young, krćśli 
autor następujący obraz mićjsca tego: »Miesz- 
kania wiejskie są urządzone całkiem na wzór 
angielskich: ten sam gust architektury panuje 
w nich, ten sam wewnętrznych wygód i ogro- 
dów, które dla górzystych położeń są często zna- 
cznćj rozległości. Dom w Harburn stał na po- 
chyłości górzystego punktu; wpewnćm od nie- 
go oddaleniu był folwark, za nim ogród warzy- 
wny przedzielony stawem i drzewami. Park 
rozciągał się na wszystkie strony: wśród niego 
były otwarte mićjsea na zasiewy, na pastwiska 
owiec i bydła. Wszystko to przedstawiało o- 
braz. przyjemnego gaju. W- parku angielskim 
powinna być zawsze woda; Harburn uprzyje- 
mniała nietylko rzeczka, lecz nadto kilka stawów 
z jéj wylewu utworzonych. Przy nich, gdzie 
brzegi były wzniosłe i spadziste, znajdowały się 
groby i domki pustelnicze wykładane mchem i 
kórą, Po stawach pływaliśmy łódką, i łowili- 
śmy ryby siecią i na wędkę. Polowanie i ło- 
wienie ryb należą u nich do zwyczajnych roz- 
rywek jakie na wsi gościom sprawiają. Zwie- 
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dzanie gospodarstwa konno lub piechotą nale- 
ży także do przyjemności wiejskich.» Grunta w 
tćj stronie Szkocji w ogólności nie są urodzajne; 
największą ich część leży odłogiem. Nie daleko 
dworu widział autor stanowisko obozu rzym= 
skiego, w ezworogran okopane; gdzie znajdowa- 
ło się Praetorium wykopano tam; znaczną ilość 
rzymskich pieniędzy. Podatek gruntowy w 
Szkocji płaci się podług dwóch ewałuacji dóbr; 
jest on wszelako mnićjszy jak w Anglji. Można 
także okupywać grunta swoje, i od takich już się 
nigdy nie nie opłaca. — Odbywają się w Szko- 
cji zgromądzenia obywaelskie (country meeling): 
autor znajdował się na teztćrech. Na jednóm z 
tych wniesiono aby ustanowić strażników na 
cmentarzach wiejskich, dla żapobieżenia wyko- 
pywaniu trupów dla wydziału medycznego w 
Edynburgu; wniosek ten jednak odrzucono, z 


„powodu iż nad tymi strażnikami trzebaby in- 


nych znowu postanowić, a nie wiadomo czyliby 
i na tych drugich przestać można było. Zwy- 
czaj odkopywania trupów na sprzedaż trwa cią- 
gle w Anglji t Szkocji, lubo złapanych na uezyn- 
ku posyłają do Botany-Bay za karę. Na tómże 
posiedzeniu zniesiono dzwonienie codzienne z 
rana i wieczór po kościołach, jako niepotrzebne, 
i ograniczono tylko zwyczaj ten na niedzielę. 
Na innćm posiedzeniu roztrząsano plan wybu- 
dowania nowćj szkoły. Przy każdym kościele ` 
w Szkocji jest szkółka parafjalna, w którćj prócz 
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czytania, pisania i rachunków, uczą cokolwiek 
łaciny, geometrji i początków fizyki. Nauki te 
byłyby zbyteczne może u nas, ale w Szkocji nie 
są niemi, tam bowiem nawet wieśniacy potrze- 
bują wyższego stopnia oświecenia. — Nie znają 
w Szkocji peźłszczyzny; była ona tam, ale ją znie- 
siono. Istnieje dotąd w wielu mićjscach Irlan- 
dji, i jéj to przypisać należy ubóstwo mieszkań- 
ców tego kraju. — Bawiąc w Muiriston maję- 
iności Pana A. autor słyszał po raz pierwszy har- 
fę eolską w czasie przechadzki wieczornćj. By- 
ło to przyjemme podejście ze strony gospodarza; 
instrument ten tak opisuje: »Jego tony dzikie, 
po większćj części smutne,!'miękkie, bez żadnego 
rozmiaru, dziwne na nerwach sprawiały wraże- 
nie: dla swćj jednostajności i powtarzań nie zda- 
wały się być poruszane ręką ludzką: jakoż isto- 
tnie tak było.» »Budowa eolska harfy jest taka: 
zbijają dwie deseczki równolegle: w jednćj z nich 
jest jak w skrzypcach wydrążenie dla powięk- 
szenia głosu. Naciąga się między niemi 8 lub 
10 stron baranich jednogłośnych, rzędem, nie 
zbytodlegle jedna od drugićj. Do grania wystawia 
się harfę w ciągu wiatru. W Szkocji, gdzie 
nie jak u nas okna się otwierają lecz w górę 
podnoszą, kładą ją pod dolną połową okna. Wiatr 
przechodząc przez nią wydaje największą roz- 
maitość tonów. Najniższym tonem jest jedno- 
głośne wszystkich stron brzmienie, i powstaje 
kiedy ciąg wiatru jest słaby: mocnićjsze wianie 
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rozwija rozmaitość wyższych tonów. Wynalazek 
harfy eolskićj przypisują Kircherowi, lubo już 
Kustathbius czyni wzmiankę, że wiatr, przecho- 
dząc przez naciągnione strony, wydaje harmo- 
nijne dzwięki. Y 

Dzięń niedzielny w żadnym kraju, a nawet w 
Anglji, tak święcie nie bywa obchodzony jak w 
Szkocji; wszelkie czynności są zawieszone, a czy- 
tanie xiąg moralnych zabićra czas od nabożeń- 
stwa zbywający. Autor „opisuje przechadzkę 
swoją do kościoła miasteczka Midealder, gdzie 
raz pierwszy Jan Knox dał się słyszćć z nauką 
Kalwina, a udzielając kommunji, niezwyczajnym 
sposobem tłómaczył pismo. »Bierzcie a poży- 
wajcie, to nie jest ciało moje: bierzcie, a pijcie, 
to nie jest krew moja, — alę to czyńcie na mo- 
ja pamiątkę !« 

Z gościnnego Harnburn zwiedził autor nad- 
brzeża Clłydy, i czarujące tamtejsze okolice. W 
podróży tćj oglądał miasto Hamilton, siedzibę 
xiążąt tego nazwiska, nad zbiegiem rzek Clydy 
i Avonu. Znajduje się w pałacu tamtejszym pię- 
kna galerja obrazów, posiadająca wiele dzieł Ru- 
bensa, Poersina, Tytjana, Guidona, Sassaferata, 
Halbeina, Vandyka. Xiąże Hamilton był po- 
słem do dworu Petersburgskiego za Imperatoro- 
wćj Katarzyny Il. i w tenczas zwiedził całą Pol- 
skę, zabrał znajomość. z wielu rodzinami Pol- 
skiemi, zniektóremi nawet wszedł w ścisłą przy- 
jaźń, którą dotąd zachowuje. Jest on jednym z 
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tych magnatów, u którego podróżujący Polacy 
w Szkocji doznają gościnnćj opieki. 

Brzegami Clydy jechał autor dọ Lanarku, 
mając na wszystkie strony najpięknićjsze widoki. 
Gaje, łąki, pasące się trzody, pałace wiejskie w 
wzorowóm-smaku, rzucały niewymowny urok 
na całe tćj rzeki pobrzeża. Ponury i ciężki szum, 
coraz bardzićj wzrastający zapowiadał bliskość 
wodospadu Cłydy, do którego wązką schodzi się 
ścieszką. Woda spieniona spadała jak szeroka 
płachta bielsza od śniegu, a u spodu cała rzeka 
zdawała się wrzćć i kipieć. Drugie dwa wodo- 
spady Clydy są mnićjsze. Średni zwany Corra- 
Linn, jest najwspanialszy i ma 81 stóp wysokości; 
najniższy 30 stóp mający, nazwiskiem Bonniton , 
jest uznany za najpięknićjszy. Czwarty wodospad 
bardzo mały bo tylko 4 stopy majscy, zowie się 
Dundaf/- Linn, gdzie znajdujące się w znacznej ob- 
fitości pstrągi wskakują z dołu na wićrzch wo- 
dospadu. — Jadąc do Lanarku widział autor no- 
wą drogę wyrżniętą przez skaliste góry Cartlan 
Craigs, dla odkrycia podróżnym pięknego wido- 
ku. Pracowano na nićj w ówczas około mostu, 
który łączył z sobą wierzchołki dwóch gór; je- 
dna z nich miała 4,100 stóp wysokości. Doliną 
między niemi płynęła piękna rzeka Mouss, tak 
nazwana, że z pośród gór jak mysz się wysuwa. — 
Miasteczko Lanark mające 6,000 ludności, mia- 
ło się wznieść na mićjsca stacji rzymskićj zwa- 
nćj Colonia, Lanark dzieli się na nowy i stary: 
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w nowym są rękodzielnie bawełny, należące do 
sławnego filantropa Owena, szkockim Fellenber- 
giem zwanego. Pracowało w nich podówczas 
1,500 ludzi. — Wracając nazad do Edynburga 
widział autor polowanie na lisy, i z tego powo- 
du nadmienia nieco o polowaniu w Szkocji w o- 
gólności, które ma swój klub zwany Caledonian 
Hunt. 

W ostatnim roku pobytu swego w Śzkocji, o- 
beznany z ludem, dziejami i poezją tego kraju, 
zwiedził autor Góry Szkockie. Zwyczajnie roz- 
poczyna się ta podróż od Glasgowa, autor jednak 
wolał ją odbyć wodą, kanałem zwanym Union 
Canal, idącym do Falkirk, gdzie schodzi sięz nim 
Wielki Kanat (Great Canal), słusznie zasługu- 
jacy na to nazwanie, gdyż łączy dwa morza: 
Niemieckie i Atlantyckie. Pierwszym kanałem 
ciągną statki końmi.» Nie w budowie tego kana- 
Tu, mówi autor, nie zdołało przeszkodzić śmiałości 
rozumu człowieka. Pozniżano góry, powywyźszano 
doliny. Nie opodal od Edinburga płynęliśmy z 
góry na górę wodociągiem na arkadach o 50 stóp 
wzniesionym; na dole leżała wioska, płynął stru- 
mień, i szedł wielki gościniec. Jest to rzecz cu- 
downa, żeby jadący gościńcem widzieli nad swe= 
mi głowami płynące okręty, albo rzeka na ziemi 
krzyżowała się z rzeką na powietrzu; ale o tym 
podobne cuda nie trudno w tamtym kraju.« Na 
wielkim kanale znajduje się kilka takich wodo- 
ciągów; największy zowie się Kelwin, o pół mili 
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polskićj od Glasgowa: wsparty ną 4ch arkadach 
przepływa dolinę 400 stóp szćroką, a w niektó- 
rych mićjscach jest na 80 stóp wzuiesiony. Oba 
te kanały dokonane zostały przez kompanje pry- 
walne. Koszt pierwszego (Union) wynosił 
24,500 f. szt. koszt zaś kanału /F/ielkiego 421,525 
-fı s.— Glasgow jest najludnićjszćm miastem w 
Szkocji: liczy przeszło 160,000 mieszkańców, a 
w 1740 r. miał tylko 17,000. Rzeka Cłyda przć- 
rzyna miasto, które co do wyrobów rękodzielnych 
i handlu walczy o pierwszeństwo z Manchestrem 
i Liverpoolem. Glasgow nie tak okazałą ma po- 
wierzchowność jak Edinburg, nie zbywa mu je- 
dnak na wspaniałych budowlach, i na pysznych 
ulicach. Do nowszych pięknych budowli liczą 
teatr i więzienie. Domy wszystkie nie są z cegły 
lecz z ciosowego kamienia budowane; najwspa- 
nialszy dla oka plac jest Carlton Place nad 
Glydą, a najpięknićjsza przechadzka Green, prze- 
strzeń gruntu 100 morgów może zajmująca, za- 
rosła murawą, ocieniona drzewami i poprzeży- 
nana ścieszkami żwirem wysypanemi. W środ- 
ku Green na mićjscu wzgórzysióm stoi Pomnik 
Nelsona, zwycięzcy floty francuzkićj pod Trafal- 
gar. Drugi pomnik był to posąg Jana Moore, 
który po Korunną w Hiszpanji r. 1809 poległ. W 
mieście tém fabrykanci niezmiernie utrudzają 
cickawym zwiedzenie zakładów swoich, miano- 
wicie temu na kogo mają podejrzenie że jest 
rękodzielnikiem. (W jednćj przędzalni bawełny 
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jest tam machina o sile 45 koni, za pomocą któ- 
rój odbywają się wszelkie czynności fabryczne. 
Rękodzielnia ta połączona jest podziemną oświe- 
cona gazem drogą, z inną rękodzielnią tegoż wła. 
ściciela, po drugićj stronie uliey leżącą. Wła- 
ściciel ten był bardzo skromnie ubrany i mało 
różnił się z powierzchowności od prostych robotni- 
ków. Dorobit on się majątku będąc sam poprze- 
dnio takimże robotnikiem. Sławny bankier i 
bogacz Rodszyld służył za kupczyka w Manchester. 

Uniwersytetów w Szkocji jest kilka; najda- 
wnićjszy jest w S. Andrews. r. 1412 założony, 
drugi Głasgowski, a późnićjsze w Aberdeen i E- 
dinburgu, który to ostatni przeszedł inne sławą. 
W Uniwersytecie Glasgowskim Rektor wybićra= 
ny jest co 3 rok, i przez ciąg urzędowania nosi 
tytuł Lorda. Na Rektora nietylko professorowie 
ale i uczniowie głosują. W roku bicżącym jest 
nim znany poeta T. Gampbell, którego portret 
autor dołączył do dzieła swego. W obrębie a- 
kademji znajduje się Muzeum Huntera, czyli 
bogaty gabinet minerałów, roślin, zwierząt, mc- 
dalów i rękopismów, zapisany Uniwersytetowi 
przez sławnego doktora Hunter. Cały ten zbiór 
ceniono 120,000 f: s. (4,800,000 złtp.) Wielka 
Gwiazdarnia Glasgowska dzieli się na 3 części, 
to jest: na część naukową, na tak zwaną Camea 
ra obscura, gdzie mauka z zabawą dla publi- 
czności jest połączona, i między innemi osobliwo- 
ściami znajduje się drobnewidz Dollanda, tak po- 
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większający, iż widziano kilkaset robaczków pa- 
sących się ciałem jednego komara, akilkadziesiąt 
żyjących wygodnie nogą mola ; trzecia nakoniec 
część przystępna tylko tym co do uposażania gwiaz- 
darni składkami się przyłożyli, zawićra przedmio- 
ty ważne i kosztowne, a między innemi wielki te- 
leskop Herschela. — Oprócz uniwersytetu znaj- 
duje się jeszcze Instytut Andersona, kosztem 
tego sławnego professora fizyki w znacznćj czę- 
ści założony. Do najpięknićjszych zakładów w 
Glasgowie należy Dom obłąkanych (Lunatic a- 
sylum) najlepićj może urządzony nietylko w Szko- 
cji, ale w całćj Europie. Znajduje się w nim 
narzędzie do poznawania prawdziwego defektu 
rozumu: jest to krzesło, na które sadzają chore- 
„go, i które za poruszeniem sprężyny obraca się 
w koło z największą szybkością; kto nie jest wa- 
rjatem, womituje, kto nim jest wytrzyma ten szyb- 
ki obrót.—Znajdujesię w Glasgowie ciekawy dosyć 
zakład rzadkością swoją, to jest publiczna mlć- 
czarnia,zaopatrująca miasto w wyborne mlćczywo. 

W  dalszćj podróży między góry Szkockie , 
widział autor skałę Dunbarton, nad rzeką Cly- 
dy, na którćj znajduje się warowny zamek, W 
tém to mićjseu miano osadzić Napoleona, nim 
mu inny przeznaczono pobyt. Z tćj skały na 
560 stóp nad powierzchnię morza wzniesionćj, 
widać w pięknym obrazie rzeki Cłyda i Leven, 
górę Ben Lomond, porty Glasgow i. Greenoch. 
Stanąwszy nad brzegiem Loch Tomondu czyli 
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jeziora Lomondu, przewieźli się podróżni na dru- 
gi brzeg jego. Mićjsce to przed lat dziesięciu * 
nie było jeszcze tyle zwiedzane co dzisiaj, kie- 
dy czarujące Walter-Scotta pióro odsłoniło jego 
wdzięki przed światem. Tu autor słyszał język 
Gallicki, którym mówią w całćj górnćj Szkocji, na 
okolicznych wyspach i w znaczaćj azęści Irlandji; 
żowią go inaczćj mową Erse; był on językiem 
Ossjana. W ciągu przewozu góral Szkocki przy- 
grywał na dudach. Jezioro to30 mił angielskich 
długie, tysiącem powabne piękności w nader zaj. 
mujący sposób opisuje autor. Pospólstwo dzi- 
wne o nićm opowiada rzeczy, jakoto: Że się 
w nim znajdują ryby bez skrzelów, fale bez 
wiatru i wyspy pływające, które to cuda natu- 
ralnie wytłumaczyć się dają. Twierdzą także iź 
w czasie wielkiego trzęsienia ziemi w r. 1755 w 
Lizbonie wydarzonego wody jeziora tego zna- 
cznie się podniosły. — Ostatnim kresem podró- 


, Ży autora była Jaskinia Roberta Rudego, (Rob- 


Roy), ostatniego wodza Mac-Gregorów , który w, 
nićj z ludem swoim przed ramieniem prześla- 
dowców swoich się ukrywał, i wycieczkami po- 
łudniową zatrważał Szkocję. Przy tćj jaskini 
mieszka stara kobieta ród swój od tego wodza 
wyprowadzająca. Posiada ona rusznicę jego na 6 
stóp długą, która to osobliwość wielu w to mićjsce 
zwabia Szkotów. Zastali tam również podróżni 
9Oletniego starca w szkockim ubiorze, który się 
mienił być towarzyszem Rob - Roya. Z tamtąd 
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puścili się w dalszą drogę podróżni, dążąc do 
Inverary i sławnćj wyspy na Atlantyku leżącej 
Staffy. Pominąwszy opisy tćj podróży, góry 
Cobbler (szewc), odnogi morskićj Loch Fine, do- 
liny Glen Kinglass, zobaczmy z autorem sła- 
wny zamek xjęcia Argylu w Inverary, który za 
najobszernićjszy w całćj W. Brytanji uchodzi, 
ma bowiem 30 mil ang. obwodu. »Dawnićj, mó- 
wi autor, mieszkała w nim przemoc, dziś nićma 
jéj śladu; dawnićj, jak świadczy Walter - Scott, 
stało przed nim pięć szubienice, a na nich pięciu 
wisielców : dziś otacza go zielona murawa, po- 
przerzynana wygodnemi, na wszystkie strony roz- 
chodzącemi się ścieszkami, jakby na to, aby raczćj 
zwabiać niź odstraszać przychodnia. Wśród nićj 
z szumem toczyła swe nurty do zatoki rzeka A- 
ray. Po moście kamiennym, nie po zwodzo- 
nym jak dawnićj, wchodzi się się do pałacu: w 
nim ludzkość, światło i smak wykształcony, po- 
łączyły skarby rozumu i sztuki.« Wśród mia- 
sła znajduje się pomnik siedemnastu Gampbel- 
lów, którzy stając w obronie wyznania prezby- 
terjańskiego, gorliwość swoją życiem przypłacili 
(1685)— Inverary ma ł,200 mieszkańców, którzy 
utrzymują się z połowu śledzi. Po drodze z 
Inverary zwiedził autor wysoką górę Cruachan, 
za którą ujrzał mieco już łagodnićjszą krainę, 
widział jezioro Etive i ma skalistćj półwyspie 
Dunstafanage starożytny zamek, niegdyś kró- 
lów szkockich stolicę. Ztąd wyszło owo sła- 


wne krzesło Liafail czyli Kamień wyroków zwa» 
ne, do którego mniemanie przywiązywało tę wła- 
sność, iż gdzie no się znajdowało, tam razem i 
siedlisko panowania nad tym krajem być miało. 
Razem z rządami przenosiła się i ta pamiątka, a 
dziś znajduje się w kościele W estminsterskim w 
Londynie. Jestto prosty szary kamień, niezgra- 
bnie ociosany. Z wioski Oban popłynął autor 
przez zatokę Linnhe i przesmyk Mull, koło 
brzegów Moryenu ojczyzny Ossjana, zamku Dun- 
nolly, skały Plumpudding - stone, koto wyspy 
Lismore i Lady Island, ku wyspie Staffie. Po 
drodze zawinęli do wyspy Mull i wylądowali 
w malćj nadbrzeżnćj wioszczynie „4ros, pod 
zwaliskami starożytnego zamku Macdonaldów, 
niegdyś tćj wyspy panów. Ze skały na którćj 
zwaliska te leżą widać było górę Ben - More i 
Loaf (bochen). Mićjsce to było powodem autoro- 
wi do przytoczenia niektórych szczegółów o 
sławnćj Macdonaldów rodzinie. (O podróży 
przez wyspę tę i o podróżach pieszych w ogól- 
ności tak mówi autor: » Odbyliśmy tę podróż 
piechotą, która jest bardzo przyjemną w górach, 
i nie tyle utrudza ile na równinie. Niemal co 
krok, za każdą odmianą mićjsca, nastręcza się 
tam przedmiot, co zajmuje uwagę i skraca czas. 
Gdzie potrzeba zastanowienia się; można krok 
zwolnić i zatrzymać się; można zboczyć z dro- 
gi: nie nie nagli, nic inie wstrzymuje. Zgo- 
ła, kto pieszo idzie, silnićjsze odbićra wraże- 
nia, żywićj pojmuje i żywićj czuje; ruch ciała 
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zdaje się dopomagać do ruchu myśli, i być dla 
nićj tak potrzebnym jak akcja dla mówcy. Tak 
w Szwajcarji i w innych górzystych krajach po- 
dróżuje każdy chcący z podróży korzystać. Nad 
taki sposób podróżowania nie ma korzystnićjsze- 
go dla malarzy i naturalistów: jest on dla nich 
konieczny i niemal jedyny. Konie, muły, sza- 
rabany, są złóm, bez którego często trudno się 
obejść. Gdzie może być inaczćj, najlepićj zamó- 
wić sobie rozsądnego przewodnika, obeznanego 
dobrze z mićjscem i obyczajami ludu: rozmowa 
z nim może być przyjemną i uczącą. « 

Na wyspie Staffie nie wiele od wyspy Mull od 
łegłćj wpłynęli podróżni na małym baciku do- 
sławnćj jaskini Gmachem Fingala zwanćj, któ- 
rą autor tak opisuje: »Cała grota jest wodą zala- 
na: głębokość w nićj wody, jak wtedy przy naj- 
niższćm morzu, była od 5 do. 7 sążni. Rozmiar 
jéj jest następujący: przy wejściu 58 stóp szćro- 
ka, 117 wysoka, a 250 długa: w głębi nieco się 
zwęża; ma za ściany wysmukłe i reguralne ba- 
zaliyczne kolumny, na których łuk sklepienia z 
dwóch nierównych odcinków złożony spoczywa. 


Sklepienie to wydawało się jak misterna rzeźba) 


gotyckiego gmachu. Cały kształt jaskini przy- 
pomina gotycką architekturę, z tą jedynie różni- 
cą, że nieforemność niektórych jéj zarysów, Ża- 
łobny kolor bazaltu i mrok ponury w jćj głębi 
rozłany, działając z całą moeą ogromu swego na 
czucie, obudza niewymowne wrażenie, jakiego 
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w budowach ręką ludzką zdziałanych rzadko 
się doznaje.  Szczególnićj doświadczaliśmy, tego 
wrażenia słysząc szum bałwanów bijących o 
nadbrzeżne kulumny, i ryk morza wdzierającego 
się i wypićranego z pobocznćj jaskini , . zwa- 
nćj Melodyjną. Zdawało się wtedy, jak gdyby 
natura sama odprawiała tam swe nieszpory. 
Szczytna wielkość tego przyrodzonego budowni- 
ctwa zdolna jest napełnić każdego choćby najo- 
zięblćjszego widza, zdumieniem.« Wzdłuż ścia- 
ny, po prawćj ręce, o sążeń nad wodą, ciągną 
się szeregi kolumn poodcinanych tak regularnie 
jak gdyby były odpifowane: po nich iść można 
daleko w jaskinię. Pospółstwo nazywa te od- 
cinki krzesłami rycerzy Ossjana, na których oni 
przybywszy na radę do Fingala, zasiadałi.« Cała 
wyspa Staffa niema więcćj nad milę ang. wzdłuż 
a pół mili wszćrz,. i jest własnością jednego z 
Macdonałdów. Płynąc nazadrod Staffy do Mull, 
mieli podróżni po lewćj ręce dwie wyspy Colon- 
sę i Ulve. Na pierwszćj przed łat kilkunastu 
mieszkał dawny wódz szkocki; który tak był go- 
ściany, iż poczytywał za ubliżenie, kiedy kto zwie- 
dzając Staffę, jego wyspy nie odwiedził i nie 
doznał jego uprzejmości. — Lubo aulor nie udał 
się żadną z dwóch dróg prowadzących od Mull 
w góry, wspomniał wszelako o osobliwościach 
o jakich mu wiadomo było. Przy drodze do 
Fort William leży jezioro Loch Ness, dla głębo- 
42 
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kości i wysokości brzegów wcale „iezamarza- 
jące. Nad nićm leży warownia Fort Augustus. 
Miasto Inverness najznacznićjsze w tamtych stro- 
nach ma 5,000 mieszkańców: i szkołę wyższą, 
zwaną akademją. W Inverness i'na około lud 
mówi najczystszą, angielszczyzną. Skakespcare 
uczynił te mićjsca pamiętnemi przez trajedję 
Macbeth: pokazują tam zwaliska zamku wfktó- 
rym Dunkan był zabity, łąkę gdzie Macbeth 
spotkał się z trzema czarownicami, a w zamku 
Caller dochowuje się jeszcze łoże Dunkana, 
które tam po zburzeniu zamku Macbetha z In- 
vernes przeniesione zostało. — Po drodze do 
! Nairn, leży Culloden, pamiętne bitwą r. 1745, 
w którćj ostatni cios sprawie Sztuartów zadano.— 
Druga więcćj uczęszczana droga idzie przez doli- 
nę albo raczćj wąwóz Glencoe; gdzie znajduje 
się góra Ben Nevis, wiecznie śniegiem okryta, 
z którćj za krółów szkockich, dostawiano zamiast 
podatków tyle śniegu ile dwór królewski w ja- 
kićj bądź porze roku zażądał. Dzika ta okolica 
pamiętna jest rzezią klanu Macdonaldów , przez 
klan Campbellów dopelnioną. Wąwozem tym 
płynie rzekł Coe; po jednćj stronie jego jest 
góra Fingala czyli Con Fion, po drugićj wznosi 
się Malmor.— Z Glencoe udają się podróżni 
do Tyndrum i do wsi Killin; za tą uprzyjemnia 
okolicę jezioro Tay, nad któróm wznoszą się 
wysokie góry i dzikie zaroste skały, a między 
temi najwyższa góra Ben Lawers, 4015 stóp wy- 
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soka. Dalćj prowadzi droga na Dunkeld, sie- 
dlisko Xiążąt Atholu: jest to pyszny zamek opa- 
sany zwierzyńcem, i ogromne ruiny starożytnej 
kollegjaty biskupićj, którćj wspaniałość dawnićj- 
szą pozostałe jćj zaświadczają szczątki. Sławny w 
Dunkeld jest wodospad Bruanu, i most nad roz- 
padliną dwóch gór, między któremi na 50 stóp 
w głębi bystry potok się przedzićra. Za naj- 
większą jednak ciekawość] pokazują w przyje- 
mném ustroniu leżący Gmach Ossjana. » Na 
wstępie do niego widać spićwaka Selmy z oszcze- 
pem, łukiem i psem ulubionym. Trzyma harfę 
w ręku, a dziewice Morvenu słuchają jego pie- 
śni z dni ubiegłych. Lecz kiedy przychodzień 
dziwi się postawie sędziwego Barda, i złudze« 
niem wyobrażni zdaje się sam mieszać do grona 
słuchających go dziewic, wszystko to co widzi, za 
poruszeniem skrytych sprężyn, nagle znika jakby 
nie było, izostawia go w świetnćj altanie lustrami 
otoczonćj, zkąd widzi przed sobą w przepaści 
spieniony potoku wodospad, rzucający się gwałt- 
townie ze skały na skałę, i ogłuszający swoim 
szumem. Wszystko to powtarza się kilkakrotnie 
w lustrach, i tak, dzikość natury powiększona 
sztuką zostawia widza na nowo w czarodziej- 
skióm zdumieniu.» Nad brzegiem tegoż potoku 
Bruan znajduje się jaskinia na pół naturalna na 
pół sztuczna, zwana Jaskinią Ossjana, w któ- 
rój ten poeta rycerz szukać miał niekiedy schro- 
nienia, — 
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Z Dunkeld idzie się do Perth. Przebywszy 
rzekę Almond, zbacza się dla widzenia Scoone 
dawnćj stolicy Szkockićj, gdzie w odnowionym te- 
raz pałacu znajdują się niektóre starożytne pamiąt- 
ki, i znaczna galerja obrazów.— Między Scoone i 
Perth okolica jest bardzo piękna. Agricola, poko- 
nawszy Szkocję, miał tam z wojskiem rzymskićm 
stanowisko r. 70 po Chry: czegó dowodzą ślady 
dróg rzymskich i kamienie drogowe z napisami, 
Perth ma dzis do 20,000 ludności; sławne jest 
z fabryk blachy, oraz z wyrobów bawe*nianych 
i wełnianych , uskutecznianych przez machiny 
parowe. Dalsza droga idzie na Abernethy da- 
wnićjszą królów narodu Piktów stolicę, oraz 
na Kinross, gdzie zamek w ruinach w którym 
Marję Sztuart więziono. Przy brzegach jezicra 
Loch-Leven na samotnćj pustćj wysepce stoją 
ruiny Opactwa Chaldców, pierwszych zaszczepi- 
cicli chrześcjaństwa w tych stronach. — Na zwic- 
dzeniu mićjse tych kończy się zwykle przechadz- 
ka w górach szkockich, dalsze bowiem strony 
tćj krainy i wyspy Orknejskie rzadko kto zwie- 
dza. W powrocie jednak widział autor Ben Lo- 
mond, Loch Katrine, Trosachs i okolice po drodze 
do Sterling, dotąd udat się przez Oban, Invera- 
ryiTarbet; przebył jezioro Loch Lomond, któ- 
re przy Tarhet ma 600 stóp głębokości, udał: się 
na górę Ben Lomond, do którćj wierzchołka od 
podstawy liczą sześć mil angielskich. Góra ta zwa- 
na jest od ludu Królem gór. Szczyt jćj jest na- 
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gi, a ściana północna prostopadle ścięta, co two- 
rzy przepaść na 300 sążni głęboką mianą za kra- 
ter zgasłego wulkanu. Okropnie i czasem nie- 
bezpiecznie jest z góry spoglądać na dół, tak prze- 
paść jest głęboką. Na tćj górze zdarza się dość 
zwykły widok chmur zawieszających się nad drze- 
wami, lub leżących w rozdołach. Przechadzka 
na Ben Lomond wymaga pospolicie dnia cate- 
go.— Przybywszy do potoku Douglas z Ben Lo- 
mondu biorącego początek, udali się podróżni 
krętą między skałami ścieszką do Inversnaid,, 
gdzie jest starożytna warownia, niegdyś na poskro- 
mienie gorali szkockich zbudowana. Duch po- 
koju zamienił ją dziś na gospodę, w którćj spo- 
czynek i posiłek jaki taki znaleść można. Z tam- 
tąd udali się ku jezioru Loch Katrine , czyli 
Loch Katturin, co w gallickim języku znaczy zi- 
mne jezioro czarnych skał. Wązkie to jezioro, 
dla szczególnićjszćój postaci, porównywa lud 
do pływającego węgorza. Wsławił je Wal- 
ter-Scott poematem Pani jeziora (Lady of the 
Lake), znanym unas w pięknem przykładzie Ka- 
róla z Kalinówki. Oglądał tam autor czarna ja- 
skinię upiorów (Groblin's cave), czarną skałę, 
spienionym czarnym psem Roderyka Dhu zwa- 
ną, oraz wysepkę Pani Jeziora , gdzie znajdu- 
je się starożytny dąb, z którego podróżni ułamu- 
ja gałązki. Po prawćj i po lewćj stronie jeziora 
widać dwie wysokie góry Benvenu i Ben Ledi 
Pierwsza 2500 st. wysoka i cała z granitu złożo- 
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„na uchodzi na najpięknićjszą w Szkocji. Ben- 
Ledi (kamień Bogów) była przez Celtów na cześć 
Bóstwa poświęcona. Lud zgromadzać się miał 
na nią l maja i na najwyższym szczycie zapalał 
wielki ogień na cześć słońca, które wich mowie 
nazywano Belis. Wysiedli na ląd podróżni w wąz- 
kićj szyi jeziora, z kąd wziąwszy przewodnika; 
udali się w najpięknićjsze w świecie wąwozy zwa 
ne Trosachs. Unosząc się nad ich pięknością au- 
tor nie przepomina o polskićj ziemi pięknościach: 
„Nie watpię, mówi on, że wiele równie czaru- 
jących krajorysów znalazłoby się w naszych ro- 
dzinnych Karpatach, i chociaż moda nie wskaza- 
ła jeszcze do nich drogi, powinnaby ją malarzom 
wskazać sama potrzeba, Nie obce poezje uspo- 
sabiają poetę, nie kopje obrazów wielkich arty- 
stów; każdy własnym egniem żyć powinien, a 
natchnienie i wzór chwytać z przyrodzenia: jego 
ręka jest największą mistrzynią.» —W tych mićj- 
scach pożegnał się autor ztą górnćj Szkocji ma- 
jestatyczną krainą, i udał się drogą nad brzega- 
mi Loch - Achray, które to jezioro przewyższa 
pięknościami wszystkie szkockie jeziora. Dalćj 
przebywszy most Turk, na gwałtownym potoku 
tegoż nazwiska zbudowany, doszedł nad Lrzegi 
jeziora Loch- VF ennachar, z tamtąd do Callan- 
der, gdzie Teith przez połączenie dwóch odnóg 
znacznćj nabiera szerokości, i widać dobrze ol- 
brzymią górę Ben Ledy. Z tąd udając się do Ster- 
ling widać po drodze pośród mnićj górzystych 


okolic rozwaliny zamku Doune, gdzie Marja 
Sztuart jakiś czas przemieszkiwała, oraz rękodziel- 
niami bawełnianemi sławną wieś Blair Drum- 
mond. Znad rzeki Forth, odgraniczającćj dolną 
Szkocją od górnćj, ukazał się zamek Sterlingski 
na wysokićj i skalistćj górze. Jest on jednym 
z najdawnićjszych zamków Szkockich. „,Niema 
może w świecie mićjsca, mówi autor, naokoło 
którego byłoby skupionych tyle starożytności i 
wspomnień, ile na około Steriingu.” 
( Dokończenie nastąpi. ) 
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ROZMAITOŚCI 


—Naukowa wyprawa do Egiptu— Wysłanie do E- 
giptu wielu uczonych pod stérem P. Champollion młod- 
szego, naukom i sztukom nadobnym znakomite zapo- 
wiada korzyści. Opuścili oni port Tulonu w d. 31. 
Lipca na korwecie Egle, która ma naprzód zawinąć 
do Agrygentu w Sycyljj, a następnie wysadzić ich w 
Alexandrji. Należą do téj wyprawy: PP. Bibent, bu- 
downiczy, znany z prac swoich o Pompei, a jako ry- 
sownicy: Nestor Lhóte, Salvator Chórubini i Alex. 
Duchesne; Bertin syn i Leboux, uczniowie Barona 
Gros. P. Lenormand, inspektor w wydziale sztuk 
nadobnych, korzystał z tćj sposobności i ma zwie- 
dzić pomniki Egiptu. W. Xżę Torkański wyznaczył 
również kilku uczonych włoskich, którzy pod stćran 


— 386 — 


P. Champollion dopomagać będą usiłowaniom jego. 
P. Hip. Rosselini, prof. języków wschodnich w Uniw. 
Pizańskim, z P. Gaetano Rosselini, jako naturalistą, 
doktorem Ricci, który już mieszkał w Egipcie, oraz. 
professorami Raddi i Angelelli, popłynęli wraz z 
wędrownikami francuzkiemi. 


O paleniu się wdów w lndjach, —  Okropny 
zwyczaj palenia się żywcem wdów po śmierci mẹ- 
żów w Indjach) wschodnich, mimo usiłowania rządu 
angielskiego, ciągle się dotąd utrzymuje. Podług 
wydanćj niedawno w Londynie podróży w /ndjach, 
przez Reginarda Heber, biskupa Kalkutty, liczba ofiar 
tego fanatycznega i srogiego przesądu wynosiła od r. 


1815 do 1824 czyli przez lat dziewięć 5,997. osób. 


Grób Cycerona. — Na ruinach dawnego miasta 
Latyńskiego Formji, widzićć-się dzisiaj daje mia- 
steczko .Móle-de- -Gačte. Było tam niegdyś miesz- 
kanie Cycerona, jeden z najpięknić jszych jego. do- 
mów wiejskich, któremu on dał nazwisko Formia- 
num, dla bliskości dawnego . miasta Formji. Nieda- 
leko od tego miéjsca poległ ten wielki człowiek w 
64 roku życia z rąk Menennjusza i Popiljusza , 
centurjonów i wysłańców Antonjusza. Widać jesz- 
cze grobowiec starożytny, który, jak mniemają niektó- 
rzy niebezzasadnie, ma być pomnikiem wzniesionym 
Cyceronowi przez jego wyzwoleńców , w tém sa- 
mém mićjscu gdzie został zamordowany. Grób ten 
jest kwadratowym postumentem; na nim wznosi 
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się okrągła niska kolumma, któréj obwód kolisty 
jest zupełnie zniszczony. Postument jednak dosyć 
jest dobrze zachowany. Nie widać tam żadnych 
ozdób ani napisów; otaczają go to koła mury, które 
czas niszczący dotąd dosyć szanował. 

' Montegu cżyli masło indyjskie — Montegu jest ro- 
dzaj bardzo mocnego masla, które wyrabiają z mleka 
bawolego. [ndjanie niezmiernie go lubią; jest tu dła nich 


. największy przysmaczek. Nietylko biorą go do wszyst- 


kich pokarmów, ale nadto nacićrają nićm ciało całe, 
które w tenczas wydaje zsiebie nieznośny odor. Wszel- 
kie inne tłustości lub masła zakazane im są przepisa- 
mi religji, a szozególnićj jednakże tłustość wieprzowa, 
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NOWE DZIELA. 


« IVe gweiser durch das Sudetengebirge, von J. C. 
G. Berndt; z dodaniem 32 widoków *okolic górzy- 
stych w Szląsku. W Berlinie 1828, 

— Die schönsten Ornamente und merkwiirdigsten 
Gemälde aus Pompeji, Herculanum und Stabias, 
przez Zahna. 1 poszyt zawiera jedenaście tablic, 
—Stambul, oder Constantinopel wie es ist, przez W 
v. Liidemann. 

>—Uebersicht des Kriegsschauplatzes der europ. Tür- 
key, von der Donau und den Grenzen der Sercien 
und Macedonien bis Constantinopel — przez Majo- 
ra v Wnssów. 

—Ueber der Bevölkerung der Erde im Jahre 1828, 
przez Dra. Bergius. 

— Guide du Voyageur en Angleterre, Écosse et Ir- 
lande— przekład z ang. ozdobiony dołączonym rysun- 
kiem. — Paryż 1828. 

— les Voyageurs en, talie —przez Constant Tail- 

lard. 3 Tomy in 8— Paryż 1828. 

—Poyage en Faluchie et em Moldavie, przez Le- 
jeune, byłego tajnego Sekretarza przy ostatnim ho - 
spodarze Wołoszczyzny. Paryż 1828. 
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— Album Pittoresque w 7miu poszytach przez P. 
Wicehr. De la Touanne. Jest to zbiór rysunków u- 
skutecznionych w różnych mićjscach, w czasie po- 
dróży około świata, pod dowództwem Kapitana Bou- 
gainville odbytćj. 

—Flore pittoresque et médicale des Antilles; czy ni 
opisanie roślin. w osadąch francuzkich, angielskich, 
portugalskich i hiszpańskich — przez P. Descowrtilz, 
Dzieła tego jest już wydanych 76 poszytów, przy 
każdym znajduje się 4 tablic. 

— Wyszedł niedawno w Paryżu drugi, poszyt wy+ 
bornego Dykcjonarza jeograficznego P. Mac-Carthy, 
o którym donieśliśmy w Nrze 5. pisma naszego. Tom 
a skończy się na początku trzeciego poszytu, który 
w krótce ma być wydany. 

—Baląnce politique du globe en 1828, ou essai sur 
la statistique generale de la terre d'apres les divi- 
sions politiques actuelles et les découvertes les plus 
récentes; przez Adrjana Balbi — dedykowane Cesa- 
rzowi Brazylji Don Pedro. W Paryżu 1828. 


Spis przedmiotów zawartych w Tomie III. 
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— Opisanie wyspy Lingga w cieśninie Sund le- 
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